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~ Przedpłata na „GZAS” 
~ od dnia 1go Stycznia 1879 r. 
z łk złową w państwie 
mając 1 a zale td 
ną kwartał na 1 miesiąc 


na pół roku 
sk. 12 zh. 6 zb. 2:50 
"Z przesylką pocztową ilo Niemiec: 
- na pół roku na kwartał ona 1 miesiąc 
26 marok 14 marek 6 marek 
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbiora albo aadśdienia 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 
Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu. ! 
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem 


Cena Czasu za granicą ogłoszóna jest w tytule 

| każdego numeru. śe 
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raków 24 grudaia. 

Gdy przed rokiem w duchu katolickiej 
tradycyi naszych ojców, a według przyję- 
tego zwyczaju w naszym dzienniku, łamiąc 
się z czytelnikami naszymi opłatkiem, rzu- 
'ciliśmy okiem na postać świata, przedsta- 
wił nam się obraz pełen grozy. Z podnie- 
Bionym sztandarem, z okrzykiem bliskiego 
` tryumfu posuwały się naprzód dwa pocho- 

cy z północy ku dwom odwiecznym stoli- 
com; co w starożytności dzieliły panowa- 
wańie świata, a w dziejach kościoła współ- 
zawodniczyły o pierwszeństwo. Właśnie o 
tej porze po ciężkich walkach i przepra- 
wach przez Bałkan, posuwały się z wolna 
ku bramiom Konstantynopola armie rosyj- 
- skie” Równocześnie ze stolicy innego półtio- 
cnego mocarstwa wydano hasło do osta- 
tecznego szturmu przeciw wiecznemu mia- 
stu, a raczej przeciw tej duchowej potę- 
dze, która się obwarowała w murach Wa- 


ftykanu, | 
W wiele różne były te dwie walki: jedna 


orężna, druga bezkrwawa, cywilizacyjną zwa- 
jedna przeciw islamizmowi, druga przeciw 


"wyso głowie Kościoła. A jednak czu- 


ły to narody katolickie i społeczność chrze- 
ściańska, że gdy Rosya posiędzie Konstan- 
tynopol a Niemcy zagrożą istocie papie- 
stwa i nad Rzymem rozciągną swój pry- 
mat, nie już tym skojarzonym potęgom za- 
borczym oprzeć się nie zdoła, że odrodzi 
się pogański cezaryzm w całej swej ochy- 
dzie, rozpadnie: się Europa rozdzielona 
między te dwa kolosy, które-wszystko zgru- 
chocą na swej drodze i zepchną świat 
chrześciański z duchowego rozwoju, w ja- 
kąń ciemną przepaść, gdzie tylko prawo 
siły i apoteoza materyl panuje. 
dawało się przed rokiem jeszcze, że nic 
* niezdoła” powstrzymać tych dwóch pocho- 
dów, że jak lawina spadną one, podobne do 
owych nawałów dziczy w pierw szych wiekach 
chrześciaństwa, co także z północy przy- 
zgruchotać cywilizacyę starożytną. 
Tylko trynmf barbarzyńców w wędrów- 
kach ludów” był" jutrznią odrodzenia w 
chrześciaństwie; teraz zaś Rosya podjęła 
sztandar krzyżowców, czy też sztandar wy- 
zwolenia pobratymczych ludów, aby na me- 
czecie św. Zofii zatknąć podwójny krzyż 
scliyzińatycki, co bardziej grożny dla Ko- 
ścięła niż przyćrńiony już półksiężyc. Niem- 
cyw walce z papiestwem odwoływały się 
do idei humanitaryzmu, postępu i cywili- 
zacyi, aby skruszyć tę potęgę, która każ- 
dej samowoli, każdej przemocy siły nad 
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Część litoracko-artystyczna.: 
SŁAWA. 


Obrazek ze świata artystycznego, 


(Dokończenie). 


Christ'an Winter" robił spokojnie i dokładnie, co 
robić było można. Wśród dłogich tych godzin bez” 
czynnęści rozpatrywał sig z zajęciem, jakie aus 
w artyście budzi każde dzićło Sztuki, w owych Bła” 
wnych szkicach Bertolda na konkurs przeznaczo” 
mych. Nie ma tu duszj! taki sąd wydał po rozwa- 
żnym rozglądzięciu i brew zmarszczył. Mechanizm 

w sztuce oburzał go jakd obraza niebu Wy- 
rządzona. Nie, duszy w tem niebyło. Rysunek był 
arta anatomia bez zafzutu, proporcye i per- 
pestyw doskonałe, ale daremoieby kto szńkał in- 
nych zalet w robobie' Bertholda. Cechowała ją we- 
da gorsza od wszjstkich innych: banahtiość, po- 
spolitość. W dziełach sztuki” nie ima straszli wszej 
zbrodni. © i 3 

Długo mruczał Winter nad temi rysankami. Czy 
być może, aby młodcść w cłej peini gwych sił i 
przywilejów na nic le; szego się niezdobyła! Gdyby 
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prawem, materyi nad duchem. stawiała w 
dziejach zaporę. 

Rok upłyńął ʻa dwa te pochody najpo- 
tężniejszych mocarstw wstrzymane. Europa 
zbudziła się w ostatniej chwili i zawołała 
na kongresie berlińskim: jestem! gdy są- 
dzono, że jej już nie ma. Jakkolwiek po- 
łowiczne rezultata tego spóźnionego ocknię- 
cia, zawsze to fakt dziejowy zbawiennego 
wpływu. Kwestya wschodnia nierozwiąza- 
na, owszem do odwiecznych jej zawikłań 

rzybyło tysiące nowych. Lecz nierozetnie 
jej już bezwzględnie miecz północnego im- 
peratora, co sądził, że macedońskiego Ale- 
ksandra zagarnie władzę. 


Ze wszystkich zapaśników, nikt jeszcze 
dziś nieposiada słowa zagadki, nikt nie 
znalazł wyjścia, rozwiązania kwestyi wscho- 
dniej. Od wieków zaprząta ona myśl dy- 
plomatów i reformatorów, ale krzyżują się 
ta tylko interesa, żądze lub obawy; kon- 
kluzyi nikt dotąd nie zdołał postawić. Snać, 
że niepojawił się jeszcze ów znak Kon- 
stantyna Wgo, że nikt nie zdoła utwier- 
dzić nowego porządku w wschodniej czę- 
ci Europy, kto nie uwierzy i kornie nie schyli 
czoła przed tym krzyżem z napisem in hoc 
signo vinces. 

A w zachodniej części chrześciaństwa, 
cóż powstrzymało zamach największego mo- 
carstwa, cóż skłoniło do przerwania walki 
i odwrotu w polityce, która zapowiadała 
tak jeszcze niedawno, że zdoła złamać o- 
pór sędziwego starca, lub po jego zgonie 
pogrzebać papiestwo? Prześladowanie je- 
szcze nienstało, ale walka niepostępuje już 
naprzód, a jakaś trwoga przeniknęła wo- 
dzów tej walki i hasłaich ucichły. Pius IX: 
umarł — ale papiestwo niezachwiane w je- 
go następcy “znów utwierdzone, nowy Ob- 
chodzi tryumf. Najząwziętsi wrogowie skła- 
niają się do rokowań i układów, jakby 
czekając tam pomocy i ratunku, gdzie gro- 
zili zagładą. 

Konstantynopol niezdobyty, ale nie zwy- 
ciężony Rzym, choć chwieją się tam pod- 
stawy tronu królewskiego, który wzniesio- 
no naprzeciw tronowi Namiestników Chry- 
stusowych. 


Do stajenki w Betleem spieszyli powi- 
tać nowonarodzonego pastuszkowie i kró- 
lowie, jakby na ziiak, że Zbawiciel, co zstę- 
pował na świat, przynosi prawdę dla ludu 
i dla mocarzy, prawdę przedwieczną i bez- 
względną a jednak obejmującą w sobie po- 
trzeby porządku społecznego i polityczne- 
go na wszystkie wieki. To też Kościół ni- 
gdy niewykluczał tej lub innej. formy spo- 
łecznej lub politycznej, ale wobec ludów i 
królów niezawisły, dzierżył godło krzyża i 
strzegł zakonu. On to wśród wieków skru- 
szył wszelką niewolę i oświaty chrześciań- 
skiej otwarł źródła, on społeczności nadał nie- 
wzruszone podstawy, a władzy przyznając 
wyższe namaszczenie, stawiał zarazem gra- 
nice, prawom narodów i ludzi wskazywał 
początek w prawie boskiem. 

I dziś ratunek społeczeństw i państw, 
ludów i monarchów, wolności i prawa, 0- 
światy i porządku jak przed wiekami w 0- 


wej stajence betleemskiej;, gdzie spieszą |; 


pastuszkowie i królowie, gdzie jedność ludz- 
kości w kościele a różność narodów kato- 
lickich nóświęcona. Więc spieszmy za gwia- 
zdą ze Wschodu, wielbiąc imię Pana śpie- 
wać radosną pieśń: 


nio chodziło o to dziewczę, co cię kocha, lepiejbyś 
umarł, myślał Christian iaa w Pi grer 
Bertholda, a żal mu się robiło młodzieńca, bo u- 
ważał za rzecz nieprawdopodną; aby jego rysunki 
mogły być odznaczone przy konkursie. Gdy się o- 
cuc, to na to, aby stanąć wokes gorzkiego zawo- 
da. Dzień jeden i noc, i dzień drugi minęły, a ża- 
driej zmiany w stanie Bartholda nie było. Chirurg 
powiedział, że jeżeli będzie jaka zmiana 'to deli- 
rium, albo Śmierć. W ciągu samotnego czuwania 
Winterowi myśl zabłysnęła, instynkta artysty ocknę- 
ły się, podobnie stary koń bojowy na głos pobńd- 
ki bitwę wspomni sobie. Rysunki Bertholda obra- 
żały, raniły wzrok jego duszy, oburzały, nieprze- 
mówiały ani poczyą ani oryginalnością, wydawały 
mu się bez treści myśli i nieme. Niemiógł dłużej 
wytrzymać, nadto silną była pokusa. W pokoju le 
żało kilka metrów nietkniętego szaregó papier. 
Zostając sam w tej pracowni*z materyałami pod 
ręką, stary malarz nie mógł się oprzeć pociągowi 
wrodzonemu, oparł o Ścianę duży arkusz i począł 
rysować. Gdy było potrzeba opatry wał rannego, re- 
Bztę Gżasu rysował; gdy kto wchodził ukrywał ró- 
botę.! Wszystkie, drogie, dawne zwyczaje powracały 
i opanowywały go na nówo. Już minęły były lata 
odkąd z braku funduszów "nieoddawał się był żadnej 
większej pracy, zresztą miał nadto merce ściśnięte 
tyl zawodami. Teraz zacierały się i znikały i wie- 
ka i długich umartwień ślady; siła natchnienia stłu- 


Chwała na wysokości Panu 
A na ziemi pokój hidziom dobrej woli! 


lub inną pieśń, co słabym, , gkrzywdzonym 
i pokonanym otuchą: 

Bóg się rodzi 

Moc truchłeje. 


Otrzymaliśmy na gwiazdkę broszurę wy- 
szłą co dopiero we Lwowie nakładem „Dru- 
karni Ludowej“. pod tytułem: „2 Sejmem!“ 
Przynosi ona rzeczywiście dobrą nowinę i 
pokój ludziom dobrej woli, ale tylko lu- 
dziom dobrej woli, bo ludzi złej woli chło- 
szcze zasłużenie, a nielitościwie. 

Tradno powiedzieć, co bardziej w tych 
piędziesięciu sześciu ka.tkąch godne pod- 
niesienia, czy jasność poglądu na położe- 
nie kraju naszego, czy zaeność zawartych 
w nich przekonań, czy gorący patryotyzm 
objawiający się w dzielnej odwadze cywil- 
nej, czy, nareszcie świetność formy i bły- 
ski dowcipu rozjaśniające zachmurzony ho- 
ryzont nie: tyle groźnemi'chmurami, jak ra- 
czej nużącą już nieco polemiką. Umieć po- 
wiedzieć nie już coś nowego, ale coś wiel- 
ce zajmującego, a nawet zabawnego, cho- 
ciaż bardzo poważnego o przedmiocie oma- 
wianym od' dwóch” miesięcy przez publi- 
cystów 'z powołania i przez publicystów 
dnia jednego, to nie tylko usługa oddana rze- 
czy publicznej, ale także czytającej publi- 
czności ;. to: nareszcie objąw niemałej. ży- 
wotności "w piśmiennictwię naszem. Tytuł 
streszcza w sobie znaczenie polityczne bro- 
szury. Stawia ona dobitnie i wymownie py- 
tanie, czy kraj ma stać przy swojej repre- 
zentacyi, przy jedynym dziś polskim Sej- 
mie; czy też dać się wprowadzić na ma- 
nowee przez hałaśliwą, choć nieliczną, a 
bezmyślną mniejszość ; ma iść z Sej- 
mem, czy wbrew Sejmowi! Autor przedsta- 
wia w celu rozwiązania tego pytania, arty- 
styczny „pełen życia obraz pstatnich u nas 
wypadków. Czytając te. stronnice, jest się 
co chwila uderzonym szlachetnem i szla- 
clietnie wypowiedzianem oburzeniem, to zno- 
wu zabójczą dła anarchistów ironią, a prze- 
dewszystkiem tem głębokiem patryotycznem, 
uczuciem, które jest tłem tych gorących i 
błyszczących kart, a bez którego nic u nas 
nię może być prawdziwem, ani ożywczem. 

Piękny 'to epilog nie pięknej komedyji, i 
mamy nadzieję, że jeżeli nie z innych, to 
z estętycznych względów pozostanie on jej 
epilegiem, I 

Jak wszystkie rzeczy odznaczające się do- 
skonałością formy, tak'i broszura Z Sejmem 
nastręcza niemałą, a raczej niemiłą trudność 
dla chcącego ją streścić; żal bowiem każ- 
dego opuszczonego ustępu, każdej myśli, 
każdego "zdania i poglądu: W-_takim, razie 
mæ się słuszny wstręt do pokazania szkie- 
letu. Dla tego wolimy umieścić całe ustę- 
py, które radzibyśmy,. aby. najwięcej: i 
najspieszniej czytane były: 

„Kto baczną dawał uwsgę na bieg spraw gali- 
czjskich, ten widzieć musiał, że od początku, to 
jest od czasu kiedy zawieszona za rządów Belcre- 
dego Reda Państwa zebraną została na nowo przez 
ministeryum Beusta, zatem od r. 1867, zaczęła 
występować niechęć przeciwko Delegacyi, tak kon- 


sekwentna i systematyczna, że koniecznie przypisać 
TRAY ayby bowiem okak 


przybład uchwała z 2 marca 1867 r., mocą której |tyl 


Sejm wysłał delegatów swoich do Rady Państwa, 
gdyby o postępowanie Delegacyi w tym lub owym 
wypadku, o mniejszy 


i nawet namiętność” dałaby się pojąć, a opozycya 
przeciw Delegacyi mogłaby była mieć cechę dob 
wiary i uczciwości. Ale tak nie było: od pierwszej 
chwili wydały jej wojnę niektóre krajowe dzienniki, 
a prowadziły tę wojnę znanym doskonale sposo- 
bem, rzucaniem podejrzeń i rozaiewaniem potwarzy. 
Jeżeli Dalegacya zrobiła jakiś krok czy to mylny, 
czy tylko krajowi niemiły, krok ten zaraz “użyty 
był za protest, za środek rozdrażnienia opinii, a 
na dnie leżało zawsze domyślne lub nawet głośno 
wypowiedziane oskarżenie, że Delegacya goni ‘zs 
awojemi widokami, ten za orderem, drugi za mini- 
steryslną teką, inny za zyskiem, a wszyscy odstę- 
pują sprawy i interesów kraju, wszyscy BiĘ „za- 
przedali!* To wielkie słowo, a nawet podejrzenia 
prostej nierzetelności pieniężnej; odezwały się już 
w r. 1867“. 


Dodamy tu z naszej strony, wobec 0- 
wych nikczemności używanych jako zwy- 
kła broń stronnicza, że radzibyśmy się do- 
czekać chwili, w której znaleźliby się ku- 
pujący. Nie, dla tego, aby przypątrzeć się 
wystawieniu się na sprzedaż dzisiejszych 
oszczerców; ale dla tego, że to tylko się 
kupuje, co ma wartość, a dotąd: brak 'żu- 
pełny kupujących. 

„Wreszcie przyszła dyskusya adresowa, a w niej 
mowa p. Hssunera, ta kropla, co przelała czarę 
pelog zadawnionej systematycznej agitacji. ; 

Adrès był jeden x najlichszych, jakie się kiedy- 
kolwiek w tym lub jakim innym parlamencie wi- 
działo. Pod względem austryackiego patryotyzmu 
przyponótiał wdzięcznie tę prośbę, którą w roku 
1866 zaniosła do Cesarża wiśdeńska Rada miejska, 
żeby tylko broń Boże stolicy swojej od zbliżające- 
go się nieprzyjaciela nie bronił. Pod względem põ 
orean chciałby był powiedzieć; że trzeba wyco- 
fać wojska z Bośni, chciałby był powiedzieć, że je- 
żeli Austrya'sprzymierzy się z Rosyą, ito: może za- 
panuje w niej despotyzm, ale jednego ani drugiego 


nawet wyraźnie powiedzieć nie śmiał. Na pierwszą, 


z tych myśli przypominało się co tak niedawno 
jeszcze w tej samej Izbie mówił ip. Dunajewski: 
„wielkie psństwo o małej polityce staćrnie może“ 
A co do drugiego mogą być bez obawy. Rosya czy 
w przymierzu czy w wojnie z Austryą, z pewno- 
Ścią nie zrobi nic na szkodę parlamentu, pp > 
większość małą tylko politykę rozumiejąc i takiej 
się domsgając, ciągnie wodę na jej młyn. Jedyna 
rzecz, która gig z tej suchej a nawet nie; kwaśnej 
cytryny dała wycisnąć, był strach wojny, strach 
materyalnych strat, jakie ona za sobą pociąga. 
Dyskasya nad tym adresem była jego godną. Bla- 
dz, miękka, nudna, ślimaczyła się w sposób tak 
ze B= „prowadzona była przez ludzi, którzy tak 
widocznie wyczerpsli już co mieli myśli i talentu i 
na żadną myśl nową, na żaden "nawet efektowy 
¿wrot retoryczny zdobyć się już nie mogli, że same 
wiedeńskie dzienniki pisały w rozpaczy: „taki a- 
dres i taka dyskusya to klęska dla wiernokonsty- 
tucyjnego stronnictwa, to jego wyrok: śmierci“. 
Koło polskie oczywiście uchwaliło głosować prze- 
ciw adresowi; bo jeżeli żądał wycofania" wojska 


z Bośni, to żądał rzeczy niemożliwej, zatem: był 


niepolityczny:; jeżeli żądał pokoju quand même, to 
wyrażał może politykę i interesa przemysłowców i 
finansistów ale nie dążności i interesa Polaków ; jeżeli 
zaś drżał 'o daalizm i całą konstytucyę dzisiejszą, 
to my Polacy o jakąś konstytucję z pewnością 
dbali, tej za ideałoswój nie mamy i w jej obronie 
występować nie widżimy* powodu. Przemawiał w i- 
mieniu Polaków pan Grocholski, i wytłomaczył da 
czego óni” przeciw teinu: adresówi głosować będą. 
Nie żeby pothwalali: politykę i ministra, których 
dziełem była okupacyś 'Bośni; ale że na ten fakt 
dokonany rady już nie ma, a że polityka „jaki 


domaga się adrea ; jest jeszcze mniejsrą i jeszcze |Kkcy. 


pokójń,. i 
Zdaje się, że w tych słowach jest myśl polska i 


nowczość jej żądań, w takim razie i różnica zdań |takiego pojęcia interesów austryackich, rzecz pro- 


miona, a nie wygacła, roskuła zbyt długie więzy, 
jak zlodowacały strumień, co na wiosnę rozlewa się 
rWiĄC y S 

T oseilia Tannbhäusera była rozpowszechniona bar- 
dzo, nim ją Wagner więcej jeszcze wsławił. Chri- 
sian Winter nieraz brśł z iej pomysły (do swoich 
rysunków zagrzebamych w pyle; s dziś z pod ręki 
artysty wyłaniały sig jedne . po drugich epizody 
starej baśni. Dzień i noc oddawał sig tej pracy, 
a była to dla niego rodzajem ekstazy. Rzadko ma 
ją | przerywano. Chirurg przychodził rano i wieczór; 
czeem kolega do drzwi zepukał. Berthold zaś Je- 
żał nieruchomy, nietny, jak dąbczak powalony na 
ziemię nie mając poczucia, tego co Sig wkoło nie- 
go działo. To co młodego kosztowało rok pracy i 
trydów, to starzec wsdwóch tygodniach wykonał ; 
utworzył i wykóńczył sześć arkuszy wjmaganych 
do konkursu; dnia pietnastego cglądnął swoje dzie-. 
ło|i widział, że dobrem było. Tu niebrakowało du- 
cha. W nocy przy świetle lampy wśród ciszy prze: 
rywanej słabym oddechem umierającego, stanął 
wóbec postaci wywołanych ołówkiem. Miały one po”! 
kre grę światła i cieni, tę barwg jednem słowem 
jaką tylko ręka mistrza nadać może prostemu ze- 
stawieniu białej j czarnej kródki, Daremnie ludzie 
odmawisli mu uznania przez lat tyle; raz jeszcze 
podaiósł protest przeciw ich sądom i uwierzył w sio- 
bię. Wyraz tryumfu przebiegł po bladej i surowej 
twarzy. Czyż okradnę tego umierającego, pomyślał, 


czyż zakończę to długie życie czynem niegodziwym. 

Dzień jutrzejszy był ostatnim termiaem odesła- 
nia rysunków. Christian usiadł u wezgłowia łoża 
Bartholda, jasność lampy padała na bezduszną 
twarz młodzieńca; leżał bezbronny, ten niędawno 
silay, młody, dziś jedynie wspaniałomyślności ry- 
wala oddany. Ojciec Lili zapukał lekko do drzwi. 

— Jakże się ma? 

— Zawsze jedno i to samo — odparł Christian 
przez dziurkę od klucza. : i 

— Boże mój! Lili dotąd myśli, że wyjechał i 
niepokoi się im dłużej wieści o nim niema. A 
jutro odesłać trzeba szkice. Czy pan je oddasz? 
Gotowa są i pewno otrzymają nagrodę. i 

— Bądź pan spokojny, odeślę ję z pewnością. 

— Dziękuję, zapewnię więc jego przyjaciół, Gdy- 
by coś nowego zaszło, przestrzeż mnie pan. Do- 
branoc. 

poza: agi ROK” 

y trzeszczeć zaczęły pod ciężkiemi krokami 

odialającego się, i Christian ady m pozostał 
wdbec tych strasznych poku , jakich symbolym jest 
Bzątan. Gdy dzień zaświtął, stał jeszcze wobec wła- 


snych szkiców i patrzał na nie przez mgłę łez po- |zy 


woloych,, gorzkich; łez nie wycisnęła „z,ócz tego 
człowieka żadna dotąd próba, ,żadne cierpienie. 
Bzkice były przepyszne. Cały „eg0 "pozy długo 
obimarły pod naciskiem. nieszczęśliwych okoliczności, 
trysnął jakby zdjęto z niego zaklęcie, i satwierdził 


sta, 2e Polacy nie mieli żadnego obowiązku głoso- 


rej |wać za nim, lecz owszem mieli obowiązek głosować 


przeciw niemu. 

Dziwna rzecz, jak te słowa przeszły niepostrze- 
żone, jak dzienniki lwowskie nie zwróciły na nie 
uwagi. Czy dziwna? bynajmniej. Jakże miały o nich 
mów:ć, kiedy słowa te zaprzeczały (nie pierwsze) 
wszystkiemu co te dzienniki od lat /dziesięcia 'czę- 
sto a ed dwóch już bez przerwy o Delegacyi mó- 
wiły. Jakże miały zwrócić na nie u*agę swoją cz 
irug'ch, kiedy w tych słowach było więcej aniżeli i 
we wszystkich frazeszch'ich samych i ich protego- 
wanych? Czy choćby to jedno milczenie tylko nie 
jest poszlaką planu, systematycznej, umyślnej nie- 
sprawiedliwości, programu? 

„Przemówił' wreszcie p. Hausner i zrobił dawno 
nie pamiętany w Izbie wiedeńskiej effekt. Oklaskom 
nie było końca, Wiedeń przez kilka dni mówił tyl- 
ko o tej mowie, a dzienniki wiernokonstytucyjne 
rozpływały się z uniesieniu i wdzięczności. Treść 
tych wszystkich artykułów a prawie hymnów po- 
chwalnych była maiej więcej ta, żer „nasze | stron- 
aictwo napisało adres tak nędzny, jakiego jeszcze 
Świat nie widział, iilustrowało go i komentowało 
w mowach tak czczych i nudnych, jakich Świat 
jeszcze nie słyszał, wystawiło sobie także testimo- 
nium paupertatis, że po niem byłoby musiało ab- 


dykować i'rozejść się. W rozprzężeniu i rozbicia © 
samo nie wiedziało czego chce i co myśli. Przy-; 


szedł p. Hausner i powiedział mowę z takim ta- 
lentem, że pokrył całą tę słabość i uratował sła- 
wę i sprawę stronnictwa, viyat niech żyje Sobieski 
der Verfassungspatrtet!* 

„To co do myślii wartości politycznej tej mowy. 
Jej wartości patryctycznej, (nie uczynku secegyi i 


głosowania przeciw Polakom, ale tylko mowy sa- 


e ang ua o, © pia! Blestco 
po nam to, co pisał Niemiec 
jakiśw jedaćj z gazet wiedeńskich — (Sonn- und 
Montags Ztg z 10 listopadź: 1878 Nr 89): „Pan 
Hausner pojmuje podział Turcyi jako coś podobne- 
go do podziała: Polski: niema przecież "mniej stó- 
sownego porównania. 'W podziale „Polski rozdarty 
był gwałtem na trzy części naród żywotny i zdol- 
ùy do życia, choć ciężko upadły, W Tarcyi, w zdo- 
bytych przed wiekami! krajach, żyją od wieków u- 
ciśnione ludy, a przez tę wojnę choć ją Rosya 
w chciwości i dumy wydała Ją one swoją 
niepodległość. O rozdarcia t jego narodu mo 
wy być nies może*. Kto stawia na wysokim 
stanowisku prawa narodów i sam Siebie idealistą 
nazywa; ten'tę różnicę praw rozumiećby powinien, 
a kto tak pełen uczuć polskich, u tego dziwić mu- 
si brak jednego ale koniecznego i najistotniejszego 
ż tych uczuć. Oto że mas Polaków nic tak nis 
gniewało i nie bolało, jak kiedy sprawę naszą i na- 


sze położenie z innemi porównywano, Ki na- 
przyzład mówiono jednym tchem Włochy, 
i Polska! Jak żeby Włochy z wyjątkiem Lombar- . 
dyi i Wenecyi nie były. miały niepodległości! Jak 
żeby Węgry nie były same dobrowolnie zaprosiły 


na swój tron Habsburgów! Jak żeby krzywdy czę- 
ściowe, pogwałcenia konatytucyi lub podobne mo- 
gły się równać z tem, co spełniono na P 
żeli więc bolało nas i obrażało, kiedy obcy takie 
porównania stawiali, to jakże dopiero dziwić nas 
musi polskie uczucie tego Polaka, moralność tego 
moralisty, świadomość prawa tego adwokata praw 
narodówy który; mówi, że rozbiór Polski a koniec 


cie i wolność, to BĄ rzeczy podobne“, 
„W mowie tej stanął „więc „pan Hausner, pod 


względem czy to austryackiej czy polskiej polityki 
stanowisku, wiedeńskich  centralistów. 


i wynosili pod niebiosa pierwaze- 


swą istność wspaniałem, ostatniem wysileniem. Po- 
cząwszy, od kochanka uśpionego na łonie kusiciel- 
ki, aż do tej postaci samotnej, odepchniętej przez 
niebo i ziemię i biegnącej po śniegu do zatracenia 
wiecznego, wszystko, w.tym utworze było wielkiem 
a on twórea stał i Czuł, że to wielkie. 

W uroczystej ciszy stał tak i dumsł aż słońce 
jasnemi potoki światła oblało izdebkę; wtedy uca- 
łował te drogie szkice, jak starzec na łożu Śmierci 
misy dzieci całuję. Za chwilę kazał odnieść wszy- 
stkie swoje i Bertholda prace do Maximilianeum, 


to|gdzie sąd miał być wydany. Odznaczały je inne 


numera i znamiosa i dwie były do nich opieczęto- 
wane koperty. 

Gdy turkot powożu, co uwoził te prace, zamarł 
na |Berggasze (Cbristiar [Wiater padł nażkolana, twarz 
anisjąc rękoma. Męczeństwo było spełniogem. 
jutra Berthold był, w malignie, osłapienie u- 
iło zapaleniu mOng, doktorowie powiedzieli, 
żejjest iskierka nadzier. rpa jęz pielęgnował go 
z miezmordowaną troskliwością. Kiedy błąkająca 


sid myśl „chwytając uciekających wspomnień wątek, 


prływodziła na usta chorego, jakieś urywane wyra- 
lo Bzkicach i pea w kłądł rękę na 
ego. rozpalonym czole 1 Sze z 
© UROKÓJ się nagrodę dostatiewz. 

Ta odpowiędź, zawsze, uspokajała Bertholda na 
jakich chwil kilka, chociaż dóktorży utrzymywali, 
że jej słyszeć nie mógł. Ale któż to wie? Rysunki 


olace! Je- + 


tureckiego podboju, który milonom przywraca ży=: 


ntem,. ias A: sprawy. broni? lepiej od nich 
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w Radzie państwa jest jedność i solidarność dele- 
gacyjna. Gdyby p. Hausner, jak niezaprzeczenie mógł, 
był powiedział mowę zupełnia co do słowa tę sa- 
mg, a potem przeciw adresowi głosuwał, czy byłby 
misł tryumf tak wielki? Nie — winszowali jemu 
sukcesu tak głośno, bo sami sobie po cichu win- 
szowali większego. i 
Alə teraz dopiero zaczynają sig rzeczy dziwne. 
Jakim sposobem pozeł, który zbuntował Się prze- 
ciw Sejmowi i wznowił tradycyą liberum veto, ja- 
kim sposobem poseł, który głównego dawnego i 
powszechnie znanego nieprzyjaciela w rozbiciu i 
rozprószeniu podratował, jakim sposobem poseł, 
który mówił i głosował za adresem żądającym od 
Austryi tylko pokoju i bezczynności, jakim speso- 
bem taki poseł mógł też komukolwiek podobsć się 


. w Polsce? 


Otóż tu występuje koalicya wszystkich w kraju 
przeciw Sejmowi zbuntowanych i buntujących ży- 
wiołów i ona ten tłómaczy. 

Że nie ma nic wspólnego pomiędzy dążaeściami 
pana Hausnera a człowieka, który o niepodległości 
Polski myśląc i jej pragnąc mniema, że osiągnąć 
ją może tylko przez spisek i Rząd narodowy — 
któż tego nie widzi. Nie ma też nic wspólnego 
między panem Hausnerem a Gazetą Narodową, 
On chce rozbrojenia i pokoju; ona jeżeli ma jakie 
w polityce zagranicznej widoki, to chyba śladem 
lepszych od siebie widoki wojny Austryi z Rosyą a 
wewnętrzna jej polityka (także jeżeli jest jaka) zase- 
dza się na opozycyi przeciw rządowi, która nie 
jest ideałem pana Hausnera. Ale jest między temi 
trzema pierwiastkami sprzecznemi jeden punkt wspól- 
ny. Miłośc Ojczyzny może i dążenia do niej? Nie — 
nienawiść Sejmu, nienawiść karności, wła par 
się nie jest —u gorszych, u lepszych nienawiś 
działania 1 


wi, zawiązały spółkę, 
w której obie strony widzą swoje korzyści. Pan 
Hausner 2 reprezentant Liberum veto nie 
jest jaż sam, oparcie, nie jest występnym ale 
bohaterem; ci zaś którzy od lat całych z różnych 
powodów usiłują obalić Delegacyę, znaleźli taran, 
którym w nią walić mogą, żnaleźli człowieka około 
którego zrobił się hałas, więc choć czują i wiedzą 
dobrze, że on mie jest ich człowiekiem biorą go, 
bo na jakiś czas przydać sig może, nie na to oczy- 
wiście, żeby coś zrobił, ale żeby wiele przeszkadzał. 

„Oto historya i tajemnica aliansu pana Hausne- 
ra ź dziennikami lwowskimi i ich dla niego sapa- 
łu, który to alians jest tak sam w sobie komiczny, 
że wszystkie jego złe skutki charakteru tego zma- 
zać z niego nie mogą, i „choć mu serce pęka Śmiech 
mu zbiera“. Śmiech, ibo ci wielcy patryoci, ci u- 
przywilejowani monopoliści miłości Ojczyzny, ci 
którym wazystko było za mało co zrobił Sejm i 
Delegacya, co w niepokalanej godności swego cha- 
rakteru wszystko ogłaszali za płaszczące i płaskie, 
a w niepojętym heroizmie swojej miłości Ojczyzny 
spokój i rozum nazywali bezwładnością i bezmyśl 
nością; ci co widoku i zapachu Niemca swojemi 
polskiemi nerwami znieść nie mogą, a o narodowo- 
ści tyle prawią, że ktoby ich nie znał mógłby u- 
wierzyć, iż „Bóg im powierzył honor Polaków“ — 
ci sami dziś z centralistami wiedeńskimi i lepiej 
jeszcze bo z pruskiemi i rosyjskiemi dziennikami 
klaszczą mowie, która podłatała trochę zdarty a 
jak dobrze wiedzą Polsce zawsze wrogi sztandar 
centralistów ; bo srogi cios zadany polskiemu inte- 
resowi i przykłąd gorszący dany narodowi sławią 
ich czyn papers bo w saj emagi e 20 
sig nędzn iegiem i wmawiają w ludzi może 
= fr Tę N e ich bohater i orator do niemiec- 


Seweryn 
bez dziesięciu laty, tak oni dziś mówią że Veto i 


zek, że mówią to nie z nie, ale z nic- 
władzy do doj Ak ri Bow m 
w: o Sejmu ; mogą 
karność i polskie sumienie w narodzie, że sztandar 
nib broń i oręż rzucają centralistom 
m | nogi, a wszystko co się przez lat ośmnaście 
zasługą Bejmu i Del zdobyło to narażają na 
utratę, byle się na Sejmie i D 


Dawny a systematycznie wykonywany program 
zbliżał łą do spełnienia, dawna rokoszańska zawzię- 
tość przeciw Sejmowi dojrzała tak dalecz, że mo- 
gła lub może musiała wybuchnąć; pokusić się już 
nie o kryty sztych, ale jawny cios, który gdyby się 
udał stałby się dla politycznego życia Galcyi i dla 
wszystkich interesów polskich z tem życiem połą- 
czonych, niebezpiecznym jeżeli nie śmiertelnym“. 

„Jeszcze w Wiedniu brzmiał w najlepsze chór 
pochwał śpiewanych we wszystkich wiernokonstytu- 
cyjnych dziennikach na cześć Polaków, którzy prze- 
cie raz „wznieść się zdołali po nad niskie stano- 
wisko narodowości (jener polnischen Abgeordneten 
die daš Joch der Fractionsdiscipline muthig zer- 
brechend sich der Verfassungspartei dngeschlossen 


haben... ein Zeugniss dass es noch höhere Interessen, 


tdealere Gesichtspunkte giebt als jene der Spra- 


che, des Stammes, und der Nationalität“. N. fr. 
Presse 5 listopada 1878 nr. 5099); wtórowały im 


s daleka dzienniki pruskie, a rosyjskie nawet szla- 


chetnie przebaczają eo im nieprzyjewnem być mo- 
wysokim widokom 


gło oddawały sprawiedliwoś 
mowcy —jeszcze i mowca sam choć upojony tryum- 


fem nie był nim tak odurzony iżby miał być zw- 


pełnie spokojnym o to co będzie w kraju, kiedy 


tryumf jego odbił się tam głośno i zupałnie nie- 


spodziewanem echem. 
Chcielibyśmy zataić, że pierwszy wpadł w za- 
chwyt i w grubą pomyłkg pan Kornel Ujejski. On, 


który niegdyś tak w sam czas i tak pięknie pod- 
nosił głos „Z dymem pożarów z kurzem krwi bra- 
tniej*, dziś nie zawahał się tego samego głosu pod- 
nieść w jednym Chorales z Nową Pressą i jej po- 
dobnemi tonami. Aż dotąd postępowanie jego w ca- 
łej tej sprawie znajdowało pochwały nawet u prze- 
ciwników jego opinii. Wprawdzie wystąpił był z Kó- 
ła, ale skoro wyborcy dali mu uczuć, że tego nie 


pochwalają, złożył mandat ; wybrany powtórnie wstą- 
pił zaraz do Koła. Błą 
było mu nic do zarzucenia. Ale pod wpły 


pełnie 


z dnia 6 listopada b. r. 
„Chwała Najwyższemu duch polski, polityka pol- 


ska znalazła nakoniec swój wyraz, swego rzeczni- 
ka—swój tryumf! Mowa Hausnera pędem życiodaj- 
nej burzy przelatuje obecnie xatęchłg Europę i do 
głębi wstrząsa jej sumienie, grzebie w niem, prze- 
wraca, targa wszystkie jego fibry, czy nie obudzą 


się do przyjęcia prawd, które w imieniu Polski 
polskie usta wygłosiły. Niech będą te usia błogo- 
sławione. 

„Wczorajszy dzień, otwierający nową erę Polsca, 
a przez nią światu, postawił nas odapchniętych, nie- 
zrozumianych, oszkalowanych — postawił nas na no- 
wo na szerokiej widowni, wytknął nam miejsce gó- 
rujące, przewodnie, rozwinął nad nami starą naszą 
chorągiew sponiewieraną i zdeptaną, na której wiel- 
kie, święte plamy stężałej krwi, na której, niestety, 
gdzieniegdzie i ślady obło”onych nóg naszych. Srogi 
to wyraz, wiem o tem. Krwią mego serca to piszę. 
Ale w ostatnich czasach szliśmy nie tylko przez 
błędne drogi i manowce, szliśmy po większej części 
przez moczary i trzęgawiska. 

„Od dzisiaj nie ma już między nami stronnictw 
i przeciwnych obozów — nie ma ich! bo być nia 
mogą, bo być nie powinny. Ci wszyscy, którzy nie 
skupią się około wysoko już postawionej chorągwi, 
ci wszyscy, choć 
silni i związani, zgrają jaż tylko będą chodzącą za 
mopes, zgrają spłoszoną, rozbitą, bez miłości Boga 
i Ojczyzny w piersi, powodującą się już jedynie naj- 
niższemi instynktami zdobywania dla siebie żeru, 
zadowolenia swych chuci — a to wobsc narodu gro- 
madzącego się z podniesionem, człowieczem czołem 
przy ołtarzu, na którym płomień dziękczynnym ru- 


eż |chem wzbija się ku rczpogodzonemu niebu! 


„Z globu gorejącego najżywszym płomieniem zmu- 
szony jestem zlecić, aby zdać przed Wami rachu- 
nek, jak się w tym elementarnym przewrocie na- 
szych spraw narodowych, ja znikomy atom zacho- 
wałem. Pilno mi jednak donieść Wam to. A w tej 
łatwości zestępywania z najwyższych sfer na nasz 
codzienny padół dla dokonania obowiązków związa- 


nych z n doczesnym „ Widzę nowy tyl- 
ko dowód i nieśmierteln ducha, danego nam 
ludziom przez Boga*. Tu następuje opowiadanie o 


d pierwszy naprawił, nie 
wem wy- 
mow p Hausnera stracił znać równowagę zu- 

na nowo wpadł w natchnienie, które na- 
tchnień jego z pewnej Nocy, z Chorału, z Bitwy 
pod Maratonem na nieszczęście nie przypomina. 
to jego wyraz przesłany w liście do wyborców 


by jak liczni, choćby na pozór jak 


pozostały zamknięte przez dni dziesięć w sali pu- 
blicznego gmachu, gdzie je zaniesiono. Wyznaczeni 
ziewie oglądają je. Po dziesięciu dniach nazwi- 
sko zwycięscy miało być ogłoszone i sala otwarta 
dla publiczności, aby wybrane rysunki widziała za- 
nim je na bramie odtworzą freski. Wieczór więc 
dziesiątego dnia posłaniec Kunstvereinu przyniósł 
list do Bertholda. Christian Winter wziął go i u- 
śmiechnął się dziwnie. Rzucił okiem na kopertę no- 
sżącą herb miasta i koronę królewską; tłomaczyło 
to dość jasno, co zawierała. Był ktoś uwieńczony, 
Winter wiedział kto. W oczsch mu się zaćmiło, 
musiał sig drzwi uchwycić, aby nieupaść. Posłaniec 
sądził, że to zgrzybiały starzec na pół ślepy. 

— Ten, którego pan szukasz, leży chory, 'bez- 
przytomny — rzekł Chrystyan Winter — ale 
jestem jego przyjacielem, list odebrać mogę. 

— Pan?.. i on się nie dowie, że zwyciężył?... 
jakżeż to okropne — zawołał posłaniec. 

— Dowie się, gdy wyzdrowieje — odparł spo- 
kojnie starzec i zawoła 
na wschodach: — biegnij prędko do Izarthor — 
rzekł mu — i powiedż Lili, powiedz jej ojcu, że 
Berthold ma nagr 

Chłopiec poskoczył, podrzuciwszy czapkę do gó- 
ry, pysznym był z tego, że lokator jego matki 
Lg był znakomitością. 

a łóżku Berthold rzucał jj ryk ine 
mespokojności, rękami machał, tał niezrozu- 


czaj uspakajała, rzekł: 


= Bąjź spokojny Bertholdzie, otrzymałeś na- 


grodę. 
Błysnęły oczy zwykle bez spojrzenia. Rozpalony, 


zcierpnięty mózg pochwycił do pewnego stopnia 
znaczenie tych wyrazów, poruszał się, wysilając się, 
aby zrozumieć. — Nagrodę — wyjąkał na pół po- 
wstając. — 

— QOtrzymałeś ją — powtórzył Winter. — Mło- 
dzieniec westchnął, głowa opadła na poduszki, lek- 
ki uśmiech zawisł mu na ustach, gdy przyszedł 
lekarz, chory spał. 

— Mogę go na pół godziny zostawić pod opieką 
właścicielki domu? — zapytał Chrystyan — on 
juž żyć będzie, a ja mam obowiązek do speł- 
nienia. 

— Idź pan — rzekł chirurg — on żyć będzie. 

Chrystyan poszedł do Maksymilianeum z całą 
szybkością, na jaką go atać było. Była godzina 
czwarta. Tłumy cisnęły się u wejścia Maksymilia- 


chłopca, co bawił się|nenm, którego wspaniałe budowle przystrajały - dy- 


wany, chorągwie i herby, bo nazajntrz były imie- 
niny młodego króla; ale tłum nie o królu myślał, 
biegli wszyscy na wystawę. Szkice, szkice na Tann- 
haiiserthor, mówiono wszędzie. Trzeba wiedzieć, 


jak pospólstwo nawet miasta, gdzie hołdują sztuce, 


zapala się do każdej rzeczy, co ze sztuką ma zwią- 
zek, aby Bobie przedstawić oczekiwanie, namiętne 
zajęcie, jakie te wszystkie twarze wyrażały. Nikt 


słowa, Chrystyan blady jak płótno postąpił |nie zwrócił uwagi na upiorową postać wysokiego, 
łagodną stanowczością, 


ku niemu i z 


co go zazwy-| chudego starca, który popychany, potrącany, ode- 
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zrywający solidarność narodową: Hausner, Skrzyń- 


ski, Wolski, oni, korni wobec uchwały Koła sejmo- 
wego we Lwowie, podali do Koła polskiego we Wie- 
dniu ledwie nie petycyę, aby ich napowrót przyjęto 
do Koła, żądając jakiegoś drobnego uwzględnienia, 
jakiejś w niczem niekrępującej monarszej władzy 


Koła koncesyi, w tym tylko celu, aby bez upoko-| 


rzenia, z godnością przynależną wybrańcom kraju, 
mogli wrócić na łono tej — macochy. 


pchnięto je. 

„A gdyby były przyjęte? Może nie byłoby mo- 
wy Hausnera. Ziarnko piasku byłoby wstrzymało 
olbrzyma! 

„Dał nam Bóg możność wypowiedzenia naszego 
polskiego słowa, dał nam człowieka — odda nam 
wkrótce Ojczyznę !* 

Czy czytelnik pamięta w poemacie Słowackiego 
ten ustęp, gdzie djabeł tłómaczy Koórdyanowi bieg 
historyi, dzieli ją na sześć dni stworzenia, mówi że 
Bóg „w szóstym dniu stworzył człowieka — Napo- 
leona* —a dziś dzień siódmy i Bóg „odpoczywa 
po pracy, nikogo nie stworzył*. Widać że od tego 
czasu już sobię odpoczął, a nawet dobrze nowych 
sił nabrał, skoro po człowieku zdobył się na stwo- 
rzenie olbrzyma! Jest Bóg, jest jego prorok, dwóch 
proroków nawet bo Mahomet (który także mógł 
się cieszyć i dziękować), a drugi Jeremi, i „jest 
człowiek posłany od Boga, któremu było imię*, 
(a nie poślednie, Bismarkowskie imię) Otto, oczy- 
wiście będzie wkrótce i ojczyzna! Ale nie żartuje- 
my z rzeczy smutnych i ze smutnego widoku czło- 
wieka, który nam wszystkim może stanąć za naukę 
i przykład, że uczucie samo, choćby i wzniosłe 
nawet nie wystarcza i bardzo pomylić się może je- 
żeli go roztropność i męzka rozwaga nie wspiera. 

Miejscowa agitacya tymczasem zoryentowała się 
zaraz w sytuacyi, pomiarkowała że ten da się prze- 
ciw delegacyi wyzyskąć i wziąwszy rażnie do dzieła 
sprowadziła kryzys w tej długiej galicyjskiej cho- 
robie, którą jest wojna wszystkich pierwiastków nie- 
porządku przeciw Sejmowi i Delegacji”. 

„W tych smutnych zajściach, co może jedno sta- 
nąć nam na pociechę i otuchę, za dowód, że oprócz 
znanych od dawna czarnych, okazują się przecież 
na naszym horyzoncie i jasne punkta, a to takie, 
jakich dawniej bywało zawsze za mało, to słowa, 
raczej czyny, natchnione nie samą tylko miłością 
ojczyzny, nie już rzadszym o tej duchem karności, 
ale najrzadszą u nas z cnót obywatelskich, odwagą. 
Widzieliśmy dzięki Bogu czynów takich kilka w tych 
czasach, ale żaden nie był tak imponującym, bo 
żaden tak trudnym jak wystąpienie pana Czerkaw- 
skiego w Radzie miejskiej lwowskiej na tej pamię- 
tnej sesyi z 9 listopada. Było ono najtrudniejszem, 
bo wobec nieprzyjaciela, który tam był i słuchał, 
a najważniejszem, bo i powody całej intrygi i jej 
prawdopodobne skutki, i znaczenie mowy p. Haus- 
nera i znaczenie nagrody, która jej daną być mia- 
ła, objaśniała tak zupełnie i tak stanowczo, że nie 
ukrytem, nie nie wytłomaczonem, nic do namysłu 
zostawionem nie zostało. 


ją prośbę nie przystali i traktowania wniosku tak 
ważnej a zarazem i dwuznacznej natury nie odro- 
czyli; stało się już to, co z najgłębszego przeko- 
nania pragnąłem, ażeby w tej Radzie uniknąć się 
dało, jako rzecz ze wszech miar szkodliwa“. — 
Dla czego to nagłe uchwalenie wniosku ma być 
szkodliwem ? Tłomaczenie następuje zaraz. 
Prawdziwiej i lepiej nie można było powiedzieć: 
a nabierały te słowa szczególnej powagi i siły przez 
to, że były mówione w oczy, rzucone w twarz tym 
ludziom, którzy wrogom „na -pośmiewisko i ucie- 
chę doprawadzają kraj do tego stanu choroby spo- 
łecznej, w którejby on, jak furiat, co własne trze- 
wy toczy, walczył na zabój z własną reprezenta- 
cyą*. Oni tam byli i słuchali, sprawcy i korfeusze 
i dzisiejszej kabały i dawnej przeciw Sejmowi kon- 
spiracyi, byli ci, co zdania zmieniali tak często, 
częściej może jak koszule, co na ludziach uczci- 
wych suchej nitki nie zostawiali, ale obrzucali bło- 
tem swoich kłamstw i jadem swojej złości, co jak 
sam djabeł kłamali zawsze, a naprawdę to o jedno 
tylko umieli, co przyznawali głośno, że piszą dla 
„każdego kto im zapłaci”, co pokłóciwszy się raz 
oskarżyli się przed sądem o złodziejstw jeden, o 
przekupstwo drugi, ale od skargi odstąpili, bo wie- 
dzieli o tem każdy z nich, że mu drugi oskarżenia 
swego dowiedzie — byli tam ci kapłani miłości Oj- 
czyzny i jej sprawy, nauczyciele opinii, ceńzorowie 
obyczajów i patryotyzmu, był p. Dobrźański reda- 
ktor Gazety Narodowej, był między publicznością 
p. Lam redaktor Dziennika Polskiego, byli i słu- 
chali tego wszystkiego i usłyszeli jeszcze więcej. 
Bo kiedy p. Czerkuwski do dziennikaratwa lwow- 
skiego wrasając, zaczął oceniać obywatelska „nę- 
dzcetę i szkodliwość tych praktyk, kłamstwa, per- 
fidyi, postępu, oszczerstwe, frymarstwa, któremi 
się posługują, by w błąd wprowadzić bezbronnego 
wcb.c tej strychniay obywatel’, migszzjąc dla uła- 
dy rzeczy cne do bszecnych i przekrę'anej w naj- 
rozmaitszy sposób idei narodowej, osłaniając się 
płaszczem“ — kiedy zaczął roztrząsyć, co zrobiono 
z prawdą, z rzetelnością, ze Bprawiedliwością, które 
przecież mają być podstawą i duszą opinii, wtedy 
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pchnięty chwilami nawałem ludzkim, dążył z in- 
nymi do gmachu na Gasteighóhe, jakby na tronie 
wzniesionym. Gmach ten błyszczał od promieni 
słońca pod lazaurowym niebios baldachimem. 
Wschody i galerye zewnętrzne byty już prze- 
pełnione ludem, a wołali wszyscy jedno imię: Ber- 
ie Landsćg! godny syn Bawaryi, to nowy Kaul- 


a 
A wykrzyknąwszy to z zapałem, szeptano z ci- | czy 


cha, że artysta umiera, że w Skutek rany leży 
w malignie, że może nigdy nie dowie się o swym 
tryumfie i każdy westchnął i porwany był tem u- 
czuciem czułej sympatyi przelotnej, szczerej, ka- 
pryśnej, jaką tłam sią zwykł uwodzić, ten tłam, 
co przez chwilę nogi swego bożyszcza całuje a za 
moment gotów mu pluć w oczy. Taki pozę d taki 
młody itak już wielki, wykrzyknęła jakaś kobieta 
kiedy Chrystyan Winter ją mijał. 

Uśmiechnął się znów, jak wtedy gdy odbierał 
list od Kunstvereinu. Zmieszaty z tłumem coraz 
cichszym i prawie trwożnym im bliżej miejsca 
wystawy, zobaczył swoje szkice i słyszał aż do znu- 
żenia powtarzane imie Barthold Landsóe ! Berthold 
Lansće! 

Patrzał wraz z innymi i milczał... przed oczami 
jego była mgła. Człowiek jeden obok niego powie- 
dział: Wielkie to dzieło: nowy prorok powstał 
wśród nas; ten jeden utwór byłby mu już dosta- 
teczną chwałą. Ten co to mówił, był to Wilhelm 
Kaulbach. 

Winter wciąż milczał, zostawił swe szkice wśród 


„Udaremniono te najpoczciwsze zabiegi, ode-/ 


„Stało się zatem niestety, żeście Panowie na mo- | 


na dowód „tej niegodziwej metody, na której usi- 
łowano publiczność zaprawić, by się pozbyła kar- 
ności w spoju narodowym niecdzownej*, przytaczał 


rym pracuje Sejm i Delegacya, to nie prawda, 8 
więc Lwów ma swoja wypadki, jak je miała 
Warszawa w roku 1861. A gdyby jeszcze, o Boże, 


przykłady, i tak, księcia Leona Sapiehy, „na któ- |jgdyby kto z pokaleczenia umarł, to dopiero byłaby 
rego rzuciła się zajadła sfora, i nie było kalu | gratka! Nie umarł nikt, ale ojcowska przezorność 
mnii, nie było kału i brzydoty, któremiby go ta|i pieczołowitość tych panów, już upominała z góry, 


prasa nie obryzgała*... 
A oni siedzą... i słachają, 


żeby przy pogrzebie, jak będzie pogrzeb, po 
nie śmiała Się pokazywać, bo straż obyw. 


„Aż do komnat domowych zasłużonego starcajjedna zdoła w takich okolicznościach utrzymać po- 


sięgały te bezaromne pióra, a publiczność pozwa- 
lała na tę poniewierkę*... 
a siedzą i słyszą to... bezsromni, 


rządek. Jak rozkosznie dawne wspomnienia prze- 
szłości musiały przybierać kształt matzeń o przy 
Szłości, jak po nad pochodami i pogrzebami unosić 


rakteru, indywiduom, które się kupuje, które mia- | On, 


„indywiduom znanym powszechnie z lichoty cha-|się musiał w całej swej gloryi Rząd Narodowy! 
co dobry stosunek x Austryg nazywa zdradą 


ły tą bszczelną odwagę, 
że piszą dla tego kto ich kapi*... 
a te indywidua słachają i milczą, 


by publicznie oświadczyć, |a władzę Sejmu uzurpacyą, on jeden prawdziwy 


prawowi d z Bożej łaski i własnego tipowa* 
żnienia, A pom ai a nieomylny, nieodgowiedział- 


»istnym nierządnicom prasy publicznej wol-|ny a nietykalny, on, co nam tak świeżo jeszcze na< 
no było kalać zasłużonego męża i iść jawnie w po-|kazywał bezwzględne posłuszeństwo a od lat ca- 


mos nieprzyjaciołom kraju“... 


Nic piękniejszego jak oskarżona kłamliwie nie-|gą, to trudno im Kram bar 


O ulicznych zajściach lwowskich rzuca którzy i zobaczy, że po j 


autor tych kilka słów godnych uwagi: 
„Nikomu zaś wypadek ten nie 


wyszedł tak na| wiernie i uczciwie przestrzegali 


łych prowadził wojnę z tym 


oczy wisty 
zwycięzki, że choć potwarze pójdą dalej swoją dro- 


jakich lat sto przeczyta kto akta tej 
ej stronie byli ludzie, 

bronili zawsze przez całe lata polskiej od- 
rębności Galicyi w Austryi, którzy Austryg zawsze 


przed Rosyą i pan- 


korzyść, jak właśnie stronnikom secessyi. Naprzód |alawizmem i dostarczając jej ile mogli środków 0- 


wina policyi odwróciła uwagę od ich winy, publi-| brony, wskazywali zarazem jej s 


„ którzy bro- 


poso 
czność oburzona na jódnych, mniej oburzyła się na|niąc polskiego życia i interesu w Galicyi i w Au- 


drugich. Powtóre, co za sposobność wyborna i co|stryi, umieli przytem 


i politycznie przypominać 


chciał uczcić posła postęprwego i patryotycznego, |skich najbardziej europejską“ — że zaś 


za szerokie pole do dalszego wichrzenia. Lud (!)fsprawę Polski całej, jako „ze wszystkich 
p eg ) |sprawę ej, j po stroni 


przeszkadzano mu; a więc kto przeszkodził? oczy- į drugiej byli tacy co z polskich tradytyj 


wiście legaliści, konserwatyści i zdrajcy, oczywiście, |ko przechowali tradycyę Ziberum weto, kk 
jeżeli nie Delegacya, to jej stronnicy. Dalej, i ta|sprawom galicyjskim prowincyonalnym oddali 
illustracya wspaniała do słów jednego z secessyoni- |usługę, że się stali sprzymierzeńcami tej p. 
stow (p. Wolskiego), że za nim stoi kraj cały! stoi|której widocznem dążeniem jest centralizacya i ger- 
oczywiście, i to tak silnie, że gotów pójść na Śmierć | manizacya; którzy swoje nadzieje polskie na Au- 
za to swoje przekonanie. Jeszcze dalej, jak łatwo|stryi opierając, radzili jej rozbrojenie i bezczyn- 


z takiej chwili skorzystać i na swoją stronę prze-|ność i bezbronność — i że potem w swoim 


ciągnąć oburzonych, A nadewszystko jest rozruch|jedni uchodzili za niedołęgów, drudzy za wielkich 


jest niepokój, jest nawet krew, a więc my górą, | polityków, 


a więc cały polityczny i spółeczny pokój, nad któ- 


ich tryumfu w aureoli słonecznych promieni i zstą- 


9 
pił ze wschodów wciąż niepostrzeżony. Życia swego, |chociaż o nich może za 


jedni za odstępców wy narodowej, 
drudzy za jej boliałerów, taki ha rhi A za sto lat 


ku którym zbiegają si 


mi Bertholda, a że tu go wieńczą.... że go wień-|awej pryczy, do próżnej miseczki, do nędzy co- 


czą gdy go już nie ma!... czy to prawda? 


dziennej. Usiadł z uśmiechem tym samym na wy- 


Starzec podjął w objęcia wątłą istotę i prowa- |chudłej twarzy. 


dził na ubocze zdala od ściśniętego tłumu. 


— Więc rozgłos, więc sława przyszły na reszcie, 


— Żyje twój Berthold — rzekł — był chorym to|rzekł z cicha i grube łzy potoczyły się xwo 
4 


prawda, ale wyzdrowieje, tak jest, wieńczą go...|z oczu; przymka 


tryumfuje... 


Ina 
je niby do snu. — Gdy go wie- 
czór szukano, siedział nieruchomy na krzesełku, 


— Czy to prawda? — powtarzała jeszcze ble- | martwy.... 


dziuchna od wzruszenia, przyciskając się do piersi 


opiekuna — powiedz mi wszystko, wszystko... ja|zapomnieć o tych dziwnych 


mam si? dość, aby wszystko usłyszeć. 


Berthold nie pojmuje, jak mógł w gorączce tak 
ukach. Chwilsmi 
przeczucie prawdy błyska w jego myśli, zd odpy- 


Christian Winter uśmiechnął się znów tajemni-|cha je czemprędzej i grzebie z uma przy- 
czym uśmiechem, wyraźniejszym tą razą, jak ja-| puszczenia nie miłe. Jestto wielkiego talentu czło- 
śniejszym jest promyk lampy co wnet zagaśnie| wiek, uznanego talentu, chociaż niektórzy 


w ciemnościach. 


— Mówię'ci, że on żyć będzie i że otrzymał na-|dzieńca. Na małym 


grodę: oto prawda cała. Ale słachaj Lili i zapamię- 
taj. Berthold miał dwie serye rysunków, posłałom 


Będzio- 

wig śmią twierdzić, że niedotrzymał obietnic mło- 
cmentarzu na brzegach Izaru 

grób nieznany Oznacza imie Christyana Wintera. 
ili prowadzi nań swe dziatki i utrzymuje zawsze 


obie. Pierwsze te co znałaś, odrzucono, drugie, któ- |Świeże róże. Oto wszystko. 


rych niewidziałaś nigdy, uwieńczono. Berthold mie- 
wał malignę, ta rana w głowie mnóstwo mu rzeczy 
w pamięci zatarła. Zaręczysz mu, żę te rysunki 


Ouida. 
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` jeżeli będzie chciał fakt ten zrozumieć, to nie zdo- 
. ła wytłomaczyć go sobie inaczej jak przypomnie- 
niem dawnego łacińskiego adagium i przypuszcze- 
miem, że Bóg jakiś złośliwy chcąc tych ludzi zga- 
bić pomieszał im i odebrał rozumy. 
ciem nasz Bóg niezłośliwy i zgubić nss 
nie zechce, chyba że zechcemy sami, a jeżeli Bobie 
~ — pomagać zechozmy, dopomoże. 
ży Zesłał nam już w tym trudnym razie pomoc 
niespodzianą a wielką. Po rozruchu lwowskim Ra- 
da miasta wysłała deputacyg do cesarza z užalc- 
niem się na miejscowe władze i z prośbą o spra- 
wiedliwość. Cesarz odpowiedział, że Namiestnictwo 
już zarządziło śledztwo i że kto tylko winien, bę- 
dzie surowo ukarsnym. Ale oprócz tego przyrze- 
czenia dał cesarz i naukę, którę bodajbyśmy wzięli 
do sarca. Powiedział „że legalni reprezentanci te- 
go kraju ckazevją zawsze mężów stanu godne po- 
- Btępowanie, że dbają o interesa całej monarchii. 
' co zapewaam was wychodzi na pożytek i waszego 
kraju. Tem więcej ubolewania gcdne są zdarzenia, 
które w skutek zaszłej seceryi zakłóciły dotych- 
czasową jedaomyślność galicyjskich posłów. Spo- 
dziewam się przywrócenia poprzedniego stanu.“ 
Wrażenie tych słów było wielkie w obozie nie 
yjacielskim, w Wiedniu. „Wiernokonstytacyjne* 
dzienn ki wpadły poprostu w wściekłość. Co prz- 
wda, to że nigdy cesarz nie stanął tak po stronie 
żadnego w swojem peństwie stronnictwa. Wierny 
swojemu stanowisku, zachowywał! między niemi ró- 
wnowagę, a dla si:bie ścisłą nentrelność. Czy 
z niej tym razem wystąpił? Bynajmniej. Bo nie 
jedno stronnictwo przeciw drugiemu, nie jedną 0- 
pinię łub zasadę przeciw innej, ale wziął tu w o 
piekę jedność i całość krajn i jego interesów prza- 
ciw rozkładowi i rozbiciu. Że chodziło mu przytem 
i o dobro calego peństwa, któremu „dotychczaso- 
` wa jednomyślność galicyjskich posłów,“ nie jedną 
oddała już usłagę i nadal jeszcze bronić go może 
, od małej i zgubnej polityki większości, to jest ró- 
wnie pewne jak słuszne. Ale chodziło mu też o to, 
żeby kraj i naród któremu on już wiela dobrego 
zrobił, i który w zamian z nim był zawsze uczci- 
rym, hońorowym i wiernym, żeby nie stracił tej 
siły jaką już nabył, tego znaczenia w monarchii 
jakie nabyć może. Ż3 żadnemu innemu krajowi 
cesarz takiego dowodu swojej przychylności i opie- 
ki nie dał, to centralistów wiedeńikich doprowadza 
do takiej pasyi; oni myśleli, że za przykładem de- 
nej mniejszości i kraj cały da się zabsorbo- 
wać i że z nim zrobią co zechcą, pokazuje się że 
-< to drzewo nie tak jeszcze pochyłe, iżby kto zechce 
mógł na nie skakać, i że w potrzebie dostać może 
; podpory dość silne. Alə dls nas ich gniew może 
` być miarą wartości tych słów, tego czynu cesarza. 
- Łaski od niego doznaliśmy ju% nie raz, ale nigdy 
może takiej jak tym rarem pieczołowitości, bo ni- 
- gdy monarcha nie robi narodowi więcej dobrego, 
` nigdy niema większej przed tym narodem i przed 
. Bogiem i przed historyą zasługi, jak kiedy stare 
się 'o to, by narodowi temu wewnętrzną jedność 
a przez to polityczną siłę utrzymać, lub utraconą 
przywrócić. Ceniliśmy i cenimy zawsze wysoko i 
wdzięcznie to wszystko, có od cesarza Franciszka 
' Józefa mamy, ale tamto wszystko, to były akta, 
bądź sprawiedliwości, bądź łaski: to jest czem in- 
nem i czemó więcej, dowodem, Że cedarz w nas 
j siłę widzi, że na nią liczy, że jej w przy- 
azłości potrzebować może, i że dba o to, by ona 
sig wzmagała i rosła, i dla tego też nigdy jeszcze 
mie czuliśmy się tak Jemu wdzięczni i oddani jak 


Oczywiście nie wszyscy. Dzienniki lwowskie ze 
słów cesarza ukuły sobie zaraz broń na przeciw- 
ników i powiedziały, ze teraz dopiero pokazało 
się, kto naprawdę Polak a kto nie. Skoro cesarz 
austryacki staje w obronie Delegacyi i Sejmu, 
więc oczywiście Delegacya jest tylko partyą dwor- 
ską, ożywioną austryackim a co najwięcej gali- 
cyjskim patryotyzmem; polski ideał i polski inte- 

"res jest w obozie rokoszanów. Tak mówili zawsze 
wszyscy rokoszanie i zawsze Z taką samą praw- 
dą. Nie: nie w manifestacyi rządów narodowych, 
ani w dziennikarskich artykułach, ani w parla- 
mentarnych mowach, ani w obozie ceentralistów, 
jest już dziś rzeczywistość polskiego życia i inte- 
resu, ale w tych instytucyach, które cesarz dał, 
a które tamci czyhają tylko, jakby odebrali: że 
nie w polityce Giskry i Herbsta są widoki lepszej 
szłości, ale w mocy po Bogu cesarza i. jeżeli 
to.da hasło tej wojny, od której wszystkiego, a 
przynajmniej wiele czekamy, to nie te retory i 
e, które nic nad pieniądz nie mogą i nie 
: znają, ale cesarz. In deinem Lager ist Oester- 
retch — mówi jakiś niemiecki poeta: dziś nie Au- 
strya sama. I jak w jego państwie jedynem na 
świecie, jest polskie życie, tak w przyszłości 
w jego obozie, a nigdzie indziej może być Pol- 
ska. I nie dworskość to, ani pochlebstwo, ani wi- 
doki jakieś, godne „tego stworzenia co pełza“ 
_ (wy to dobrze wiecie), ale obok czci i wdzięczno- 
ści szczerej dla jego osoby, miłość ojczyzny i o- 
bowiązek względem niej i wszystkie jej nadzieje 
mówią przez nas kiedy ze szczerego serca i z czy- 
stem polskiem, słyszycie polskiem sumieniem, po- 
wtarzamy hasło przez was niecnie fałszowane i 
poniewierane, że „przy nim stoimy i stać chcemy*. 
A jakiekolwiek mogły być błędy ministra spraw 
zagranicznych, błędy, przed któremi ta przenie- 
wiercza Delegacyą ostrzegała go więcej, a zwła- 
szcza mędrzej jak wy, to więcej jeszcze rękojmi 
dla sprawy widzimy w jego polityce, aniżeli w tej, 
jakąby prowadzili ci Niemey, co go cheą zwalić. 
Dlatego Delegacya nie staje w opozycyi, dlatego 
nie wali, ani walić pomaga, ale podtrzymuje, a 
zarazem prostować się stara. ` 
| Mowy polskie przy rozprawach nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych i przytoczone 
wyżej przemówienie cesarza do deputacyi lwow- 
skiej i dwa wybory: samborski i brzeżański, to 
gą ostatuie do dziś dnia fakta w sprawie rozpo- 
czętej dyskusyą adresową w Radzie państwa 1 mo- 
wą p. Hausnera. 

Wobec tych faktów zaś, jakże dziś stoimy? 
Różni różnie to sądzą. Są tacy, którzy widząc ro- 
dzaj odurzenia, jakie mowa p. Hausnera i pod- 
niesiona około niej wrzawa, sprawiły w mieście 
Lwowie, a tam i owdzie także i po wsiach, są- 

- dzą, że położenie jest nietylko bardzo grożne, ale 
wie straszne: że gorszący przykład działać bę- 

dzie na koła coraz szersze, zarazem rozejdzie się 

| coraz dalej, że opożycya przeciw Sejmowi stanie 
|. się na czas jakiś miarą i próbą patryotyzmu. 
- Wytrzeżwiejemy wprawdzie i opamiętamy się ry- 
chło, ale już po czasie, kiedy pod tem hasłem 
dokonane wybory do Rady Państwa dadzą nam 

" kilkadziesiąt lużnych rozbitych głosów niezdolnych 
nic zrobić, ani nie obronić, czy to w galicyjskich 
czy w ogólnie polskich sprawach. Po tryumfie zaś 
Liberum veto i konfederacyi zostanie w kraju de- 
moralizacya, której skutki nie prędko dadzą się 


dry - 


i zamiast iść naprzód, będziemy musieli długo 
mozolnie pracować nad tem, żeby dojść na nowo 
tam, gdzie byliśmy przed dwoma jeszcze mie- 
siącami. 

Optymiści odpowiadają, że to wszystko prze- 
sadą. Wszystkie te zajścia były czystym przy- 
padkiem bez planu: przypuszczać spiski i rządy 
narodowe, to czyste przywidzenie, a gdyby nawet 
i były, to z pewnością nie działałyby w porozu- 
mieniu z panem Hausnerem. Dzienniki są złe i 
przewrotne i systematyaznie podkopują Sejm 1 
Delegacyę, ale są tak znane za złe i przewrotne, 
że u ludzi poważnych i rozumnych wpływu nie 
mają: zresztą jest na nie łatwa rada w założeniu 
jakiegoś dziennika dobrego. U nas zaś, jak wszę- 
dzie, jest kilku agitatorów ambitnych, są zawie- 
dzione próżności i podrażnione miłości własne jak 
wszędzie, są ludzie głodni jak wszędżie i jest 
tłam nicmyślący jak wszędzie. Prosta rzecz, że 
takich agitacya zawsza opanuje i nadużyje, ale 
niema znowu czem się tak bardzo trwożyć. 

Naszem zdaniem pierwsi mylą się dużo, ale dru- 
dzy więcej. Nie widzimy, żeby przykład secesyo- 
nistów i Rady miejskiej lwowskiej był zyskał 
wielu naśladowców a choćby obrońców. Dwa czy 
trzy mniejsze miasta, jeden okręg wyborczy wię- 
kszej własności, samborski, który wybrał posłem 
p. Grossa, pomimo, że ten '(uchwaliwszy razem 
z całym Sejmem wiadomą deklaracyę o solidar- 
ności) był na bankiecie dla p. Hausnera, a nawet 
przemawiał w duchu owej uchwale przeciwnym, 
oto wszystkie dotąd fakta złe. A jeszcze dodać 
trzeba, że obwód samborski (jedyny w swoim ro- 
dzaju) jeszcze na wiosnę secesyę pochwalał, i że 
nawet w tym obwodzie nietylko są wyborcy, 0- 
świadczający się głośno z przekonaniem przeciw- 
nem, ale że byliby stanowili większość i odnieśli 
zwycięztwo, gdyby byli wszyscy do wyborów 
stanęli. ś 

Naprzeciw tego stoją symptomata dobre: pierwszy 
zaraz ten, że złych jest tak mał», że pomimo agi- 
tscyi do cstatka wytężonej i zaciekłej, nie więce! 
miast, korporacyj i ludzi dało się oszukać. Dowód 
to oczywisty, że zdrowy rozum, że poczucie obc- 
wiązku karności i zmysł polityczny, Są Jeszcze 
w bardzo znacznej większości. Oprócz tego zaś do- 
woda biernego, są i przybywają niemal z każdym 
dniem czynne, a nietylko czynne ale i odważne b? 
podpisane. Mało o nich wiemy to prawda, bo dzien- 
niki lwowskie naturalnie nie głupie ich rozgłaszać, 
Gazeta Lwowska urzędowa nie może. Ale są prze- 
cież: i tak wystąpienie pana Nawczyńskiego na 
zgromadzeniu wyborców w Tarnopolu, jak przebieg 
wyborów w Samborze i głosy panów Bielskiego. 
Tarnowskiego, Pawlikowskiego. jak wreszcie ogło 
szony świeżo w Dzienniku Polskim list p. Włady- 
sława Wolsńskiego, wszystko to wskazu e, że choć 
fest atak , to znajdaje się i odpór. Tylko to przy- 
znać trzeba, że ten odpór nie jest dość liczny, ani 
dość głośny, jest jak zwykła u nas działanie ludzi 
porządnych i rozważnych zanadto względny i ła- 
skawy dla przeciwników. W takich razach trzeba 
koniecznie występować zbiorowo, w masie, ale trze- 
ba ze strony tych ludzi, którzy secesyi nie pochwa- 
lają i przy Sejmie stoją, a w dotychczasowem po- 
stąpowaniu chog wytrwać, oświadczeń jawnych, gło- 
śnych i tłamnych w rodzaju tych, jakie dali ju? 
niektórzy, a przed innymi pp. Polanowski, Ober- 
tyński i Jędrzejowicz. 

Ale tego trzeba koniecznie. Bo jeżeli mylą się 
pessymiści i narzekają zawcześnie, to więcej od 
nich mylą się ci, którzy fakta takie lekceważą. 
Mówią oni, że żadna sytuacja na fałszu oparta, 
sztuczna, pozbawiona rzeczywistości, dłogo trwać j 
niebezpieczną być nie moża; że zaś we wszystkich 
intrygach i oskarżeniach przeciw delegacyi nia ma 
ani słowa prawdy, więc ta cała budowa musi ru- 
agé sama, albo ją jedno dmuchnięcie obali. Prawda, 
że runie, prawda, że jako na fałsza oparta i nie 
rzerzywista runąć raz musi, ale czy nie poniewcza 
sie? Bo obok niej jest inna sytuacya, ta bardzo 
rzeczywista i prawdziwa, to jest systematyczna wal- 
ka podziemna z Sejmem i delegacyą, prowadzona 
wszelkiemi środkami, jakich nieuczciwość dostar- 
czyć może przez długie juz lata. Czy ta jest, czy 
jej nie ma? niech odpowiedzą panowie optymiści. 
Czy nie robi co tylko może, żeby kraj otumanić > 
zepsuć i na złe drogi go sprowadzić a o szkodą 
przypraw ć? i czy jej się to w ostatnich czagach 
bardzo Świetnie nie udało? Niech odpowiedzą pa- 
nowie optymiści, a jeżeli tak to niech tej sytuacyj 
nie lekceważą i na oczywistość, na rzeczywistość, 
oczu dobrowolnie nie zamykają. Ża spisek nie jest 
urojeniem, ani strachem na Lachy, że jest i działa, 
a przznejmniej chce działać, i że się za pana Pol- 
aki z Bożej łaski uważa, dowodzi to, że wydaje 
manifesty itych manifastów słowa. Że jego dążność 
z d,żnością wiedeńskich centralistów nie ma nic 
wspólnego, to rzecz jasna, ale z różnych założeń 
wychodząc, spotykają sig niechcący w jedaej kon- 
k'uzyi, w nienawiści i negacyi Sejmu. Spisek pod- 
kopuje go i przeczy, bo myśli, że wszelki stan 
spokoju, wszelki modus vivendi w jakiejkolwiek 
części P.lski, jest zaprzeczeniem i negacyą mepo- 
dległoś.i: niemiecka większość w Radzie państwa 
nienawidzi Sejmu jako podstawę wyrazu i rękojmi 
zycia polskiego w Galicyi. Kiedy wigs zdarzenie 
jakie pozwoli im na Sejm uderzyć uderzają nań 
z różnych pobudek i bez porozumienia, ale razem 
i korzystają z przyptdkowego sprzymierzeńca, któ- 
rego ani znają, ani kochają, ale który chwilowo 
przydać się moża. Anarchia zaś przez dwa dzien- 
nki lwowskie, (jeden więcej ku stronie polskiego 
spisku, drugi ku stronie wiedeńskiego liberalizmu 
przechylon; ), faktoruje do tej nienaturalnej spółki i 
robi interesa Stron obu, bijąc nieustannie (aranami 
kłamstw i potwarzy w ten mur forteczny, który 
kraj i od spisku i od germanizacyi zasłania. 

Taki jest stosunek rzeczywiety tych sił, które nie 
mając najmniejszej z sobą Wakhlverwandschaft spot- 
kały się przecież i działają choć nie w jednym ce- 
lu i ducha, gle w jednym kierunku. Spizek 

jener Kraft 
die stets das Qute will und stets das Böse schafft, 


który chcąc Polski, robi co tylko robić można, że: 
by do niej nigdy nie dopuścić, i centralizacya nie- 
miecka spuścizna Fo Józefie II, Metternichu i Ba- 
cha, która Polski nie chce, łączą i gcdzą sig w tym 
jednym punkcie, ża nienawidzą i nie chcą Sejma 
ani żadnego legalnego polskiego życia w Galicyi, 
że zaś usiłowania ich nie Fą zupełnie marne, tego 
dowodzi aprobacya dana buntowi przez Reprezen- 
tacyą głównego w kraju miasta. A ten wzgląd nie 
pociesza ani uspokaja nas wcale, ża ńa całem Świe- 
cie jak tu znajdzie się kilku agitatorów, kilku mal- 
kontentów i tłąm niemyślący. Więcej nie trzeba, 
te elementa wystarczą jg yoa i zawsze żeby spro- 
wadzić największe klęski. W komunie paryskiej tak- 
że nie było nie innego tylko garstka agitatorów, 


- ' awi, 
ańinąć, krok wstocs, który się niełatwo tapnawi 5 wiastki te nie wprowadzą takiego 
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stka malkontentów i niemyślący tłam. U nas 
jak tam nie- 
szczęścia, ale sprowadziły już wielkie, którem iest 
oświadczenie się Reprazentacyj Lwowa przeciw Sej- 
mowi, osłabienie Dalegacyj, wskrzeszenie Librum 
veto i takie obzłamucenie umysłów, że to wszystko 
może niektórym ludziom wydrwać sig rzeczą do- 
brą i patryotyczną. Mogą zaś żywioły te, jefeʻi ir 
zawczasu i Stanowczo tamy nie położymy, Sprowa- 
dzić na krai inne jeszcze i stokroć gorsze skutki 

J:kież to? Oto „te, ża jeżeli sły przykład działać 
będzie dalej, jeżeli zła wiara zdołs w ludzi wmó 
wić, że czarne jest białem, niekarność zasługą. * 
odstępstwo miłością ojczyzny, jeżeli około tego Li- 
berum veto dwóch czy trzech posłów sknpi się kon 
federacya i ogłosiwszy, że w niej jest Rzeczpospo 
lita, zacznie na swoją rękę działać i poliłykować. 
to w takim razie naprzód stanowisko i znaczenie 
polskie w Austryi, w tvm dzś prawdziwym i j dy- 
nym dla nas punkcie Archimedesa będzie osłsbic- 
de i po prostu stracone, bo ze miast jednolitej i rd- 
rębnej reprezentatyi polskiej, będziemy mieli, ja" 
mądrze powiedzisł p. Grocholski pawną liczbę Au- 
stryaków mówiących po polsku, Z tych n'ektórym, 
faworytom swoim, w negrodg ich usłog i dls u- 
trzymania ich nopolarności, tak pożytecznej, w gF- 
gość Ridy państwa rzuci może na początek jaki 
komplement lub nawet obietnicę , ale widząc ras 
do obrony za słabych, a jako słabych pozbawia- 
nych wszelkiej po za Radą państwa podpory. weź 
mie się pomała do rzeczy ważniejszych. Sfraws 
naszej Rady Bzkolnej, o bezpośrednich wyborach 
już nia mówiąc, może nam słażyć za wskazówkę 
tych dobrych zamiarów, które pomała rzucą się i 
na rzeczy ważniejsze, na język naprzykład, na ad 
ministracyą, na statut krajowy, i pochłoną to ła 
two, bo nikt nas w Radzie państwa i w monsrchii 
"a cog stalszego i silniejszego uważać nie będzie. 
A ćry na tem koniec? Nie. Znana jest czuła przy- 
jaźń i opieka jaką większość Rady państwa otac'a 
tych świętojurców, którzy na nieszczęście noszą na- 
zwę Rusinów, a są wiemy czem. Wyobrź ny sobie 
jak ci urosną we wpływ i znaczenie, jeżeli my roz- 
hici i loźni utrzymać ich nie zdołamy! Jakie te bo- 
dą żądania, jakie wnioski, które liberalna le- 
wica Reichsrsthu w Swojej sprawiedliwości i mg- 
drości z zapałem, z ros uchwali! Niech na- 
przykład, jak o tem słechąć niekiedy, anarskia 
z rokoszem założą sobie drugi opozycyjny przeciw 
Sejmowi komitet wyborczy, cóż wtedy będzie? O:0 
że kandydaci tak jednego jak drugiego komitetu 
przy rozdzielonych usiłowaniąch we wszystkich 0- 
kręgach wyborczych mniejszej własności po cra- 
giej stronie Sanu przepadną, a wyjdą? Rusini, któ- 
czy teraz mądrze milczą licząc na to, że zrobią jak 
ten złodziej z bajki, co kiedy dwóch kłóciło się 
kto podniesie leżący na ziemi worek, porwał go i 
uciekł. A jak ich w Radzie państwa będzie wiela, 
jaki wtedy podniesie sią krzyk na polski ucisk j 
prześladowanie. jak on cdbije się w szlachetnych 
sercach tych Niemców, co Polaków chwalą że się 
wznieść umieli nad ciasne względy narodowości, sle 
narodnost świętojurską otaczają zawsze najczulezą 
opieką? I jeżeli też wtedy te dwa szlachetne ży- 
wioły, podawszy sobie rękę uradzą razem, že po- 
towa Galicyi jest krajem polskim, że sprawiedli- 
wość sama wymaga, iżby mu przyrodzone jego prz- 
wa przywrócić, jeżeli rozdzielą między siebie role 
i jedni wnosić będą, a drudzy skwapliwie uchwalać 
rawa naprzykład o usunięciu języka polskiego ze 
szkół i urzędów? alho dslej, jeżeli podniosą jedni 
ięk boleśny i krzyk błagalny o przyærósenie Gali- 
cyi jej praw i natury przez podział jej na dwa kra 
je, a drudzy uznają słuszność tei prośby ulitują się 
tych nieszczęśliwych i uchwalą ten podział?... O 
niech nikt nie mówi, że to niemożliwe i że prze- 
widywsnia urojone i zbyt czarne. Ża tega chcą een 
traliści, to wiemy, wszskże od Józefa II przcowań 
nad moralnym i narodowy”, a za Bacha nawet nad 
terytoryalnym podziałem Galicyj; a że tego chcą 
świętojurcy i ci, którym oni służą, któż o tem je- 
szcze wątpi. I spróbujmy tylko my Polacy baw ć 
sig w dwa komitety, dwie delegacye i dwie polity- 
ki, to zobaczymy. Może znajdzie sig wtedy tych 
dualiemów więcej. Bo zastęp Świętojurski w Redzie 
omństwa podda się wiedeńskim łiberałom i centra- 
listom zupzłnie, a w zamian otrzyma od nich spsł- 
nienie swoich i rosyjskich marzeń. Wtedy będą nie 
dwa komitety tylko i dwie Delegacye, ala dwa kra- 
je i dwa Sejmy, a ci nieszoręśni między Lwowia- 
nami, którzy polskiego Sejmu szanować ani słuchać 
zo nie chcieli, mogą wtedy w swojem mieście wi- 
dzieć Sejm ruski z pozoru i mowy, rosyjski z du- 
cha. I wtedy będzie płacz i zgrzytanie zębów, wte- 
dy będą przeklinali tę godzinę, w której się pol- 
skiego Sejmu wyparli i przeciw niemu bunt pod- 
nieśli, jak Ewa na węża będą zywali i narze- 
kali na ministrów i kapłanów swojej opinii i bijąc 
się w piersi będą mówili „on mnie uwiódł, niech 
bądzie przeklęty“ — wtedy i ten honorowy obywa- 
tel miasta Lwowa, który mówi, że tak Rosyi nie 
cierpi, zadrły może w swojem sumieniu, pożąłuje 
swoich mów i tryumfów i zrozumie do czego jest 
potrzebna w narodzie jedność i karność a w Dele- 
zacyi solidarność. Ale wtedy będzie zapóźno, anar- 
chia polska ciągnąc wodę na młyn niemiecki i ro- 
syjski, przyprawi nas i nie pierwszy raz o utratę 
ziemi, o utratę połowy tej prowiBtyi, która jedna 
dziś na świecie ma polski i polskie życie, i 
wtedy Polska kończyć się będzie na Sanie. 

Wtedy będą żałować po niewczasie. Konfederaci 
Radomscy żałowali także — żałowali Targowiccy. 

Nasz Rząd Narodowy powie na to, że to nic 
nie szkodzi, że to owszem dobrze bo po konfade- 
racyi Radomskiej nastąpiła Barska, a po Targowi- 
ckiej Kościuszko; ale niech pomięta, że Puławski 
ani Kościuszko nie zwyciężyli, że po Barze nastą- 
pił rozbiór pierwszy, po Macie'owicach ostatni. 

Jak nas przed stu lsty zgubiła, tak dziś zgubić 
nas może anarchia, działająca przez rokosz: i da 
tego trzeba nam uczyć Się karności. Jest Sejm, je- 
w dziś prawowita władza polska, trzeba go sła- 

ać.” 

Oto główne ustępy tego drogocennego 
pisma, oto ton tego poważnego a pełnego 
werwy i ciepła głosu, który dał się słyszeć 
w kraju naszem j stwierdził, że słowa mo- 
narchy, na które autor tak pięknie odwo- 
łuje się, znalazły głęboki „oddźwięk, a że 
pochodziły z najszczerszej 1 wyjątkowej 
w dziejach przychylności, wpłyną na jego 
postępowanie dla jego włesnego dobra. 


Propagdnda socydlistyczna między ludem 
wiejskim. 
(Dokończenie). 

Mamy więc dość liczne dowody pochodze- 


jia propagandy agraryjnej od Tnteriacyonała 
tak fk sama propaganda nosi na czole piętno 
uorganizowanego i systematycznego działania mię« 
dzynarodowej sekty. Owe ciekawe opowiadania, 
usiłujące wzbudzić w wieśniakach drzemiącą po- 
żądliwość pańskiej ziemi, lasu i pastwiska, pożąe 
dliwość cudzego dobra, nie są dziełem amatorów 
literatury, ani przypadkowym utworem chorej 
fantazyi; przygotowała je ręka świadoma celu, 
znająca lud, wtajemniczona w zamiary stowarzy- 
szenia. Są to pierwsze zwiastuny propagandy, 
która wypowiedziawszy pierwsze słowo i przed 
dalszem się niezawacha: „czytajcie, powiadają, 
książeczki co wam dadzą dobrzy ludzie do czy- 
tania, z nich się dowiecie co wam robić dalej.“ 
I ci co te książeczki w świat puszczają, muszą 
mieć pomocników gotowych upowszechniać je mię- 
dzy ludem, tłómaczyć i żywem popierać słowem. 
Nauki w nich zawarte, z gruntu błędne, lecz o- 
dziane w formę dla nieoświeconego umysłu po- 
nętną, trafią do przekonania niejednego wieśniaka. 
Porządny i pracowity gospodarz, taki co częściej 
do kościoła niż do karczmy zagląda, co słucha 
słowa Bożego i prędzej wierzy w rady proboszcza, 
niż w drukowane brednie albo w teorye pier- 
wszego lepszego przybłędy, nie da sięschwycić na 
lep, będzie wolał trzymać się własnego zagona, 
niż liczyć na zabór pańskich gruntów. Lecz pró- 
żniacy, pijacy, biedacy lichwą zniszczeni, jakich 
u nas nie braknie, ci wezmą do serca podział 
ludzkości na darmozjadów i głodnych, uwierzą, 
że ziemia stworzona dla tych co orzą na niej, że 
panowie bogacą się krwią chłopską, że może 
przyjść taki porządek, gdzie nie będzie rządu, 
pana i podatków, żydów i lichwy, troski i biedy. 
Tacy już i dziś nierzadko krzywem na pana pa- 
trzą okiem, w nich wzrośnie nienawiść; rozszerzy 
się waśń społeczna, nieposzanowanie cudzego, po: 
mnażają się spory o miedzę, zatargi o szkody leśne i 
polne, gwałty, podpalania, wszystkie plagi wiejskie- 
go życia, do których powściągnięcia sąd i żandarT 
nie starczy. Duchowieństwo z taką trudnością 
zwalczające wkorzenione wady i nałogi naszego 
ludu, jeszcze większe znajdzie zapory w spełnia- 
niu obowiązków powołania, a nie tajnem nikomu, 
jak daleko u chłopa od zwyczajów pobożności 
do sumiennej praktyki przepisów katechizmu. Ka- 
tolicyzm i religia zbawić nas mogą od zarazy 
socyalizmu o tyle tylko, o ile duchowieństwo pa- 
miętne swej misyi, strzedz będzie wiernych od 
fałszywych nauk, i o ile wpływ Kościoła nie bę- 
dzie tamowanym przez usiłowania nieprzyjaciół 
wiary i społeczeństwa. Jest to walka ciężka, w któ- 
rej obok pasterzy kraju i kapłanów, stanąć wi- 
nien rząd i władze i wszyscy obywatele wspólne 
dobro miłujący. | 

Rozpoczynająca się propaganda polska o naro- 
dówości nie wspomina, bo tej socyalizm nie ro- 
zumie i nie zna, O religii i księdzu milczy, przez 
wzgląd na usposobienia ludu, aby -go na pier- 
wszym kroku nie obrazić w uczuciach i wyobra 
żeniach z istnością jego nierozdzielnych. Dla tak 
zwanych Ukraińców są książeczki zalecające sztun- 
dyzm, rozpowszechniający się w kijowskiej guber- 
nii,*) Nie idzie przecież zatem, żeby propagato- 
rowie socyalizmu szanować mieli grunt katolicki 
ludu; ksiądz sam z siebie mieści się między dar- 
mozjadami, w Galicyi jest posiadaczem ziemi, 
w Królestwie pobiera pensyę, chłop ma udział 
w utrzymaniu i naprawie świątyń, płaci za chrzty, 
śluby i pogrzeby, proboszcz więc jest tak dobrze 
pijawką, jak pan, kupiec, urzędnik i każdy 
co na życie ręczną nie zarabia pracą. Sam 
zresztą duch nauki socyalistycznej zabija pra- 
wdy wiary, przeczy przykazaniom, usuwa miłość 
bliźniego, zgodę z wolą Bożą, zasługę przez pra- 
cę i cierpienie, posłuszeństwo, wszystko na czem 
świat i ludzkość stoi, tak jak z drugiej strony 
przeciwny jest zdrowym ekonomicznym pojęciom 
i normalnemu rozwojowi dobrobytu. 

Uporządkowane stosunki rolne i zniesione słu- 
żebności, pewien ład i porządek w administracyi 
bronią do pewnego stopnia Galicyę od skutków 
propagandy. Inaczej rzecz się ma w Królestwie Pol- 
skiem, gdzie lud wiejski w świeżej zachowuje 
pamięci postępowanie rządu przy uwłaszczeniu, 
upoważniające go do mniemania, że podział grun- 
tów dworskich, wspólność lasów i pastwisk jest 
rzeczą zupełnie naturalną i słuszną, gdzie straż 
ziemska bałamuci go ciągle obietnicami nowych 
nadań, gdzie duchowieństwo napotyka ze strony 
władz nieskończone przeszkody w nauczaniu, gdzie 
szkoła wiejska, najczęściej usunięta z pod wpły- 
wu probszcza i pana, powierzaną bywa indywi- 
duom skłonnym szerzyć najprzewrotniejsze poję- 
cia i najzgubniejsze teorye. Policya szpiegująca 
wymarzone knowania księży i szlachty, nie ma 
czasu i ochoty przeszkodzać rozpowszechnianiu 
socyalistycznych pisemek, zawierających zresztą 
nauki niesłychanie do smaku przypadające biu- 
rokracyi, rekrutującej się pomiędzy nihilistami. 
Granica Królestwa jest nadto trudną do srzeże- 
nia, a współdziałanie obywateli kraju i władz 
rządowych, skutkiem zaślepienia tych ostatnich, 
w istniejących stosunkach — niemożebne. Wszy- 
stko więc, co ludzie dobrej woli uczynią w Galicyi 
dla przecięcia propagandy socyalistycznej, będzie 
zarazem prawdziwem dobrodziejstwem i patryo- 
ma usługą tej srodze doświadczonej dzielnicy 
oddaną. Í ) 

Socyaliści nasi nie wyrośli z dnia na dzień 
z pod ziemi, lecz prowadzą dalej robotę sta- 
rą i kilkakrotnie już podejmoweną. Manifesta 
Towarzystwa Demokratycznego polskiego wywie- 
szały chorągiew „zniesienia przywilejów, przesą- 
dów i przywłaszczeń, panowania równości;* ma- 
nifest z r. 1836, — który jak powiada jeden 
z dzisiejszych propagatorów socyalizmu: „socya- 
liści polscy mogliby śmiało podpisać, poczyniwszy 
tylko małe zmiany**) — „prawo posiadania 
ziemi i każdej innej własności pracy 
tylko przyznaje.“ 

Proloplasta naszych radykałów, Mierosławski, 
lat temu czterdzieści, opierał republikę polską 
na rozdaniu gruntów chłopom, niepodzielnej wła- 
sności gminnej i gminie komunistycznej, o jakiej 
teraz Internacyonał nam mówi: Polska wraca do 
„patryarchalnej dziewiczości* bez wstrząśnień , 
obaw i chaosu; „ziemia nie należy do nikogo, 
„płody ziemi do wszystkich, i nikt siebie samego 
„nie okrada; własność gminna wspólnie uprawiana 
„i administrowana, przyniesie w dwojnasób więcej 
„niż dziś; wyraz proces z dykcyonarza, wykreślo- 
„ny sprzeczki rozsądza rada gminna wybieralna, 
„której wszyscy słuchają jak Boga, gdyż jak Bóg 


*) Nowa wira na Ukrainie. Lwów 1878. O 
sztundyzmie mówił obszerniej przed parą laty p. Sta- 
nisław Tarnowski w Przeglądzie Polskim. 

*) Bolesław Limanowski. Socyalizm jako konie- 
czny objaw dziejówego rozwoju. Lwów 1878. 
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„nió może óna nadażyć swej władzy, inaczej bos 
„wiem w tej samej chwili istnieć przestaje. Wszy- 
„scy biorą udział w robotach publicznych, nie 
„przez pieniądz, niemający muszkułów ani inte- 
„ligencyi, lecz osobiście; arsenały się zapełniają, 
„drogi przecinają lasy, okręta płyną na Bałtyk, 
„wysyłane przez wszystkich i dla wszystkich. 
„Polska. nie ma granic, komór celnych, trybu- 
„nałów, więzień; gminy odrzucają ze swego łona 
„i skazują na banicyę ludzi, którzy się jej nie 
podobaja, albowiem niesprawiedliwość przestaje 
„być niesprawiedliwością, skoro jest w woli wię- 
„kszości... Polska nie będzie bić monety, każdy 
„ma prawo dawać metalowi formę dowolną, lecz 
„to nie zwalnia go od obowiązków względem 
„gminy, pójdzie za pługiem ile razy kołej nań 
„przypadnie, będzie musiał ubierać się i mie- 
„szkać jak wszyscy, pod karą wykluczenia z gmi- 
„ny... Tout cela se fera sans bruit et sans bou- 
„chérie. ou s'il y a boucherie, ella sera courte et 
„dócisiua.. lUhwmanitó n'aurait à gómirmni de ła 
„durée des massacres ni du triomphe de Vinjuste.**) 
Ruch rewolucyjny w Galicyi r. 1846 otwarcie 
przyznał się do socyalizmu w manifeście dato- . 
wanym z Krakowa 22 lutego; „Będzie nam wol- 
„ność, jakiej dotąd nie było na świecie. Wywal- 
„czymy sobie skład społeczeństwa, w którym ka- 
„żdy podług zasług i zdolności z dóbr ziem. 
„skich użytkować będzie, w którym każdy Po- 
„lak znajdzie zabezpieczenie dla sie- 
„bie, dla żony i dzieci swoich, w którym 
„upośledzony na ciele lub duszy znaj- 
„dzie bez upokorzenia nieochybną po- 
„moc całego społeczeństwa; w którym 
„ziemia dzisiaj przez włościan warunkowo tylko 
„posiadana, stanie się bezwarunkową ich wła- 
„snością: ustaną czynsze, pańszczyzny i wszelkie 
„podobne należytości, bez żadnego wynagrodze- 
„nia.“ — Smutnej pamięci „Komitet Centralny“ 
zostawił po sobie w spuściźnie zdrożną tradycyę 


darm | związku „z tajemnem pańswem Nadwołżańskiem* 


rosyjskich rewolucyonistów, socyalistów i nihili- 
stów, oraz obdarowanie włościan gruntami po 
wybuchu powstania w 1863, czyli praktykę s0- 
cyalizmu agraryjnego przez władzę mianującą się 
„narodową“. „Przyjęto program uwłaszczania wło- 
„Ścian, pisze wyżej przytoczony autor Socya- 
„lizmu, ale nie zdołano wprowadzić go z nale- 
„żytą energią w wykonanie. Sądy powstańcze 
„względniejszemi były dla szlachty, aniżeli dla 
„ciemnej masy ludu. Kierownictwo z początku 
„prowadzone przez demokratyczną młodzież, prze- 
„szło prędko w ręce ludzi, którzy wszelkiemi si- 
„łami starali się odebrać powstaniu cechy rewo- 
„lucyjne i usuwali pomoc rewolucyjnych stron- 
„nictw innych ludów... Po upadku powstania, 
„stronnictwo demokratyczne, pokładające nadzieję 
„we własne siły i w przymierze ludów, stykające 
„się z ruchem demokratycznym europejskim, za- 
„częło już wchodzić na właściwą drogę, jak to 
„widzimy w manifeście Ogniska rewolucyjnego 
„w Genewie, wydanym w 1867 r., i podpisanym 
„przez jenerała Bosaka-Hanke i Bulewskiego, 
„Ogniskorewolucyjne rozszerzyło pro- 
„gram demokratyczny, podnosząc cho- 
„rągiew socyalistyczną.* 

Właściwa droga zawiodła demokratów pol- 
skich do komuny i do Internacyonału, sojusz ten 
wskazanym ma być przez najprawdziwszy i naj- 
czystszy patryotyzm polski. „Najczęściej wojują 
„przeciwko socyalizmowi zarzutem, jakoby nie 
„dawał on pogodzić się z patryotyzmem. Socya- 
„lizm żąda przedewszystkiem zupełnej wolności 
„ludu pracującego. Azaliż więc istotnie patryo- 
„tyzm nie może się pogodzić z tem iem 
„Czemże więc jest patryotyzm? Patryotyzm jest 
„inaczej mówiąc miłością ojczyzny. Cóż rozumie- 
„my 'pod ojczyzną? Przedewszystkiem naród, któ- 
„rego cząstkę stanówimy, i następnie ziemię na 
„której urodziliśmy się. Naród stanowi główny 
„cżynnik, ziemia drugorzędny. Mieliśmy przecież 
„gorących patryotów, jak np. w ostatniem po- 
„wstaniu Pawła Suzina, którzy jednak urodzili 
„się i wychowali nie na połskiej ziemi. W czem- 
„żeż się przejawia miłość nasza do narodu? Prze- 
„dewszystkiem w pragnieniu, aby był szczę- 
„śliwy. W tem pragnieniu zawiera się chęć wol- 
„ności, dobrobytu, oświaty, poszanowania dla nie- 
„go. Czyż naród może się uważać za prawdzi- 
„wie wolny, jeżeli największa jego część po- 
„zostaje w ekonomicznej niewoli i stanowi 
„tylko bierną masę w organizmie. społecznym ? 
„Czyż można mówić o dobrobycie narodu tam, 
„gdzie większa jego część nie jest w stanie za- 
„spokoić najniezbędniejszych potrzeb życia ? 
„Czyż naród może się uważać za oświecony, je- 
żeli większa jego część jest pogrążona w ciemno- 
„Ści? Czyż możemy szczerze szanować ten naród 
„w którym samolubna mniejszość korzy- 
„Sta z ciemnoty i zawisłegó położenia 
„większości? Nie! stanowczo —nie! I dla te- 
„go, szczerze kochając naród, musimy pragnąć, 
„aby był wolny, dostatni, oświecony i wzbudzał 
„poszanowanie u innych. Kto tego nie pragnie, 
„udaje tylko dla egoistycznych celów patryotyzm, 
„ale szczerym patryotą nie jest. Prawdziwy pa- 
„tryotyzm musi ogarniać cały naród, wszystkie 
„jego warstwy, a przedewszystkiem tę, która sta- 
„nowi podstawę społeczeństwa, t. j. lud pracują- 
„cy. Prawdziwy patryotyzm może być 
„tylko ludowy:.. Patryotyzm niechętny dla 
„sprawy socyalistycznej, jest patryotyzmem, który 
„cokolwiek mówi szumnego o ludzie, szuka je- 
„dnak właściwie ojczyzny swojej w klasach u- 
„przywilejowanych, dostatnich i oświeconych. Ta- 
„kim patryotyzmem my, socyaliści, brzydzimy 
„Się. My wcielamy nasz patryotyzm w cały na- 
„ród, a przeważnie w lud, jako najgłówniejszą 
„jego część, w te masy milionowe, łaknące: chle- 
„ba, światła, wolności i uszanowania w nich go- 
„dności ludzkiej. Nasze sympatye po stronie 
„głodnych, nie zaś sytych! Taki jest nasz 
„socyalistyczny patryotyzm *).* -„Socyaliści pol- 
„Scy — powiada autor dalej — podnoszą na nowo 
„sztandar demokratyczny Wiśniowskich, Worce- 
„lów, Sciegiennych, ów sztandar, na którym czy- 
„taliśmy, że wszechwładztwo wróci do ludu, stan 
„niegdyś panujący rozwiąże się ostatecznie, mię- 
„dzy lud zstąpi, stanie się ludem: wszyscy będą 
„równi, wszyscy wolni, wszyscy dziećmi jednej 
„matki ojczyzny. Socyaliści polscy chcą oświaty 
„i dobrobytu ludu; : chcą powszechnego dobroby- 
„tu, w którymby nie było wyzyskującychi 
„wyzyskiwanych, bogaczy i miętę ej ogg 
„Socyaliści polscy chcą iść ręka w rękę z luda- 
„mi, ale nie z rządami i rządzącemi war- 


+) : Histoire de la révolution de Pologne par 
Louis Mierosławski. Paris 1838. T. II p. 289 f 


dalszze. 
*) Bolesław Limanowski. Socyalizm, 
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„prześladowanie religii, ateizm z urzędu wprowa- 


nie będą żyć po Bożemu, jeśli każdy nie będzie 


"jest tak wielkie i groźne, z Śri 
zwyczajnych jutró stanie się niepewnem, a leczó- | wszys 
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„stwami. Podaja bratnią dłóń rosyjskiemu i nie; |nawet od nich czujności i energii w potrzebie, 


„goa "doopańywminwi, alwi wy zyakirznit. 
„Rom: “despo owi, i i wyzyskiwaniu.., 
„Socyalistom polskim chodzi przedewszystkiem o 
„wytworzenie ludowego stronnictwa z samego 
żre Par rety w któremby robotnicy stano- 
» wne ją i nieoglądając się na inne war: 
„stwy, wzięli w ręce sterownictwo nawy narodo- 
„wej. Ludowe stronnictwo, kierujące a niekiero- 


„wane przez księży, szlachtę i mieszczań-| 


„stwo, oto pierwszy cel naszych usiłowań.* So- 
cyalizm także ma Polsce niezawodnie niepodle- 
głość przywrócić, przez pozyskanie. ludu dla 
sprawy ona: przez pozyskanie pomocy 
„Szczerze ludowych czyli socyalistycznych stron- 
nietw* w Europie, mianowicie „w caracie rosyj- 
„Skim i kajzertumie niemieckim, gdzie socyalizm 
„szybko zdąża do obalenia potwornego porządku, 
„który ludy zamienia w trzody a kraje w wię- 
„Zzienia;* Karl Marx, Liebknecht, Hercen i Baku- 
nin okazywali sympatye szczerą, a „nowsi wyzna- 
„wey socyalizmu w przemowach swoich i progra- 
„mach uwydatniają szczerze życzliwe stanowisko dla 
„narodu polskiego. *— Program polityczny socyali- 
stów naszych jest niemniej zwięzły i wyraźny: „do- 
„póki tylko mniejszość uprzywilejowana burzyć 
„Się będzie, dopóty rządy będą mogły ją zawsze 
„powstrzymać, stając chwilowo po stronie ludu. 
„Lecz jeśli lud sam podniesie sztandar rokoszu, 
„wówczas dni i godziny panowania przemocy po- 
„liczone. Nietkuięta to prawie, równie zewnę- 
„trznym, jak wewnętrznym nieprzyja- 
„Ciołom straszna potęga. Nią Polska powstanie, 
„Kiedy rozbijano stary porządek, runęła Polska 
„dawną, szlachecka: wraz z nowym ustrojem po- 
„wstanie Polska odmłodzona, ludowa... Chcemy 
„oprzeć nowy porządek na miłości i braterstwie 
„ludzi, ze smutkiem przeto patrzyliby- 
„Śmy na krew płynącą. Gdyby jednak — po- 
„wtórzymy z manifestem demokratycznym (z r. 
„1836) — konieczna zmiana porządku społecznego 
„i za nią idąca niepodległość, bez gwałtownych 
„wstrzaśnień obejść się nie mógły; gdyby lud 
„musiał być surowym sędzią przeszłości, mści- 
„cielem wyrządzonej sobie krzywdy i wykonawcą 
„niecofnionych wyroków: czasu: my dla garstki 
„idprzywilejowanych, niepoświęcim szczęścia dwu- 
„dziestu milionów, a przelana krew bratnia spa- 
„dnie tylko na głowy tych, co w zapamiętaniu 
„własny egoizm nad wspólne dobro i wyjsrzmie: 
' „Nie ojczyzny przeniosą *)* . Pocieszmy się : labou: 
cherie sera courte et décisive, Uhumanitó n'aura paź 
a gémir de la durée des massacres... Tymcza 
ms b za ostrzeżenie dla mper 
znych w narodzie, którzy niegdyś niewierzyli 
w spiski, dopóki krew nie popłynęła, a teraz nie 
wierzą w knowania socyaliśtyczne w Polsce i twier- 
jen że Internacyonału obawiać sie niepotrzebu+ 
emy. i 
Znając obienia w nas w pewnej części 
narodu panujące, łatwo domyślić się, iż niejeden 
żŻ zaślepieńców idących w służbę. propagandy, 
wiedziony tam bywa fałszywym, żle zrozumianym 
patryotyzmem, oraz zwyczajem: szukania sprży- 
mierzeńców między nieprzyjaciółmi Rosyi i ro- 
syjskiego rządu, niepytając jacy to ludzie i gdzić 
oni dążą. Wystarczą im to, że socyalizm i Inter. 
nacyonał podkopują caryzm i panowanie Rosyi 
w Polsce, ażeby wyciągnąć stąd wniosek, iż oni 
szczepiąc socyalizm w ludzie kopią przepaść mię- 
dzy tym ludem i rządem rosyjskim, że jednem 
słowem. dla Polski i ojczyzny pracują.  Niewidzą 
oni, lub widzieć niechca, tej prawdy nieomylnej, 
że chłop zanim przeciwko rządowi się zwróci i 
powstanie, zwracać“ się będzie przeciwko owym 
sytym i darmozjadom eo ideę Polską pielęgnują; 
gdy zaś ta bryła martwa ruszy się ze swych po: 
sad, to nie w imię narodowości i patryotyzmu, 
lecz na to aby zdobyć rolę, lasy i pastwiska, 
niedawać rekruta, niepłacić podatków i darmo- 
zjadów wytrzebić. Nie będzie to wojna o Polskę, 
lecz wojna o nędzny grosz, i w tym nowym po- 
rządku idea ojczyzny dła siebie miejsca wcale 
nieznajdzie. : 
Długoletnie podkopywanie wpływu Kościołą 


dzony do szkoły, niszczenie zbiorowych. żywiołów 
zachowawczych, militaryzm do ostatnich posu- 
nięty granic, wszystkie niezliczone grzechy. rzą- 
dów europejskich, dzielnie przyłożyły się do roz- 
szerzenia socyalizmu i Internacyonału. Społeczeń- 
stwa także nie są bez winy w tej mierze, dały 
się obałamucić fałszem, pogrążyły się w bałwo: 


chwalstwie złotego cielca, pchały rządy na drogę | 


rewolucyi, i teraz zbierają owoce. Złe się stało 
i na co lata się składały, tego trudno odrazu 
odrobić. Wyjątkowe ustawy i doraźne środki, sa- 
me złego niewykorzenią, jeśli rządy nie postarą- 
ją się o przywrócenie powagi religii i o dobre 
wychówanie młodych pokoleń, jeśli wyższe klasy 


pracować w swoim żśkresie nad tępieniem zarą- 
zy. W wielu krajach jednak niebezpieczeństwo 
iż bez środków nad- 


nie niemocy społecznej fiżycznie niepodobne. 
Przywileje konstytucyjne i humanitaryżm nie pd- 
winny i nie mógą żadńą miarą osłaniać niety- 
kalnością śmiertólńych wrogów społeczeństwa i 
porządku, którzy sami się ż pod prawa wyjmują 
ani też zapewniać bezkarności występkom. Frazó- 
sa o knówaniach i spisku ródkcyi przeciwko swó- 
bodzie narodów, dowodzą tylko nieświadomości, 
zaślepienia, albo niedobrej wiary u tych, ć0 starą 
i zużytą broń dawńych czasów znowu z zapo- 
mnienia wyciągają, rachując na łatwowierńość 
ludzką. Wolność jeżeli ma być prawdziwą i trwa- 
łą, musi mieć swoje granice, i nadużycie iej pro- 
wadzi niegdzieindziej ostatecznie, jak tylko -do 
praw drakońskich, które obok winnych i niewin- 
nym uczuć się dają. 

My Polacy zaś, niełudźmy się ślepą wiarą w na- 
szą niezłomność wobec socyalizmu. Mamy i my 
nasze słabe strony, któremi wciśnie się on.do 
nas, i gdy zasypiając sprawę, ótwarte pole pro- 
pagandzie zostawimy, zaraza przyjmie się, a choć 
może powszechnego nieszczęścia nie sprowadzi, 
to z pewnością wszystkie dómowe stosunki za- 
kłóci i rozjątrzy, zńiszczy w naródzie tak nam 
potrzebną harmonię społeczną. W Austryi i w Ga- 
licyi, wobec prżepisów koństytucyjnych, rola pre- 
wencyjna rządu jest niezmiernie utrudnioną, tem 
potrzebniejszą' więc czńjność i troskliwość óby- 
wątelska, piecza zdrówej cześci narodu ńad zdro- 
wiem moralnęm ogółu. Każdy ojciec rodzińy, pan, 
przełożony, ksiądz, pówinien *strzedz * podwła- 


. dnych, niedopuszcząć rozpowszechniania zatruć 
„ tych książek, prostować wyóbrażeńia i ( sądy, 


wspierać słuszne tsiłowania władz, "domagać bię 
WERS ALYZ 


*) Bolesław Linistowski.' Sooyalizm. 


konwencyi między A a Turcyą w 
10 mię astryą yà 


To nie żaden wstyd, żadna hańba, lecz obowią: 


zek nałożony przez społeczeństwo, nakazany -pra- 


wdziwym interesem ogólnym. 


KORESPONDENCYA „CZASU: 
A, 23 grudnia. 
PUNG pociągi 


cki zdawał sprawę z przebiegu zajść lwowskich tak 
ministrom, jak N. Panu w Peszcie. Zdaje się, że 


prowadzonego śledztwa w sprawie zajść lwowskich. 
Hr. Potocki tak w Wiedniu, jak w Peszcie znalazł 
wszędzie zwykłe najleprze, a u N. Pana najłasta- 
wsze przyjęcie. Ża nader długa rozmowa między 
Monarchą, a p. Potockim nie ograniczyła się w”- 
łącznie na wypadkach lwowskich, że obsjmowiła 
tak politykę wewnętrzną, jak i zagraniczną, rozn- 
mie się samo przez się ze względu na wybitną po- 
z*cyę obecnego Namiestnika galicyjskiego n dwo- 
ru. Wieści. jakoby br. Potocki po Nowym Rota 
znowu miał powrócić do Wiednis, niemaja podstawy. 

Sytuscya wewnętrzną teraz w tax ścisłym zosta- 
je związku z zagranicą, iż zasadnicze zmiany przy 
odnowieniu lub zamianowanin gabinetu przedlitaw- 
skiego z góry są wykluczone. Przesilenie przesią- 
gnia się zapewne aż po ukońtzenin obrad nad tra- 
ktatem berlińskim, a wówózss nastąni albo reXón- 
strokcya gsbinetn ks. Anersterga, slbo kryzys zo 
stanie rałatapą na jakiś czas nż do rozwiązania 
Izby lab aż do chwili, gdy wyjaśni się stan rze- 
czy na zewnątrz. Artykuł dzisiejszy Montagsrevue, 
który zakrawa na program rządowy, program prze- 
ważnie finarsowo-vospod"rski, opiera się, jak mô- 
wią, na inspiracyach kilku ministrów, upatrujących 
w gobie członków przyszłego gabinetu, lubo moře 
bez podstawy. 

Hasłem polityki zagranicznej, jakie głoszą w Pe- 
*ztie, ciągle jeszcze jest wiara w traktat berliński. 
a zatem wiara w dotrzymanie zobowiązania się 
Rosyi, wisra w opuszczenie Bułgaryi przez wojska 
rosyjskie w maju. Wiara ta jest tak silną, it zła- 
manie słowa ze strony Rosyi musiałoby pociągnąć 
za sobą wojnę, albo kompromitacyg tych mocarstw, 


które budują swą politykę na traktacie berlińskim. 
Chyba Rycyk, aby daa ostateczności, gotowa 
ik 


A mieszaną okupacyg w Rumelii, któ- 
ra tylko będzie ndwłoką starcia nieuniknionego mig- 
dzy Austryą a Rewyg. Jeśli sprawdzi sig wieść o 
we 

Nowo-Bazarskiego, będzie to tryuwfem 
hr. Andreesego, ale zarazem ztwrretzenien jego 
twierdzenia, iż Austrya nie rozciągnie dalej oku- 


pacyi. Tymczasem hr. Andrássy korzysta z swych 


sukursów i madziaryzaje coraz bardzie! dyplomacyę 


austryacką. jak o tem świadczy wysłanie br. Sze 


chenyego do Berlina. Podobne postepowanie, cechu- 
jące przewazę Węgier, zdolne tylko wzmocnić sze- 
regi słabego dziś jeszcze stronnictwa narodowo- 


niemieckiego w Austryi. 


Rzym 19 grudnia. 


(R. F.) Nowy gabinet najlepszym dowodem niezwy- 
kle trudnego dla rządu połeżenia. Ludzie mało 
znani, albo tacy, którzy nie powinniby zasiadać 
w żednem ministerynm, nie wielką mogą być re- 
kojmią' dla monarchii, ani też obiecywać iakąkol- 
wiek zmianę w sytuacył. Ludzie uctciwi liberalne- 
go obozu, usuwają się od władzy, nie widząc dla 
siebie podstawy, ani też możności zaprowadzenia 
tada i zapobieżenia złomu. Frekcva Dapretisa nie 
zapowiada energii w działania,  feskeyn Crispiego 

elkićj moralności. Do téh chwili nie 


| D, 
Bawi tu od dwóch tygodni Matejko, uderzaj 
tkich, co go prostotą, która: znamio- 
nute prawie zawsze prawdziwą wyłazość a jest cha- 


rzeczywia 

chóciaż: ludzi nie unik, nie ma czasu 'na towarzy- 
skie zebrania, bo cały przejęty Rtymem, jego prze 
szłością i skarbami sztuki, które tu na: każdym 
kroku znajduje. W czasach ogólnego materyslizmn 
w natce i życia, który nie mógł nie wpłynąć na 
aztuko odejmując jéj wszelki polot wyższy, i każe 
jéj niewolnięzo naśladować naturę. porzucając stre 
fy niebieskie, dla wyłącznego służenia ziemi, jast 
bardzo przyjemnie i chlabnie widzieć Polska, arty- 
stg z aureolą sławy, w pełni siły i rozwoju, z prze- 
szłością “kilku dzieł znakomitych. siedzącego po 
całych godzinach w kablicy Syxtyńskićj, lub przed 
Dysputą w Stanzach rafeelowikich, z miłością, z u- 
szanowaniem, z rzeczywistem uwielbieniem patrzą- 
c go i studyującego. Łatwo to zrozumięć. "Mistrz 
zrozumiał mistrzów, tak sig nimi przejął, że na 
obiedzie danym mu przez malarzy polskich, ' pod 
przewódnictwam p. Biemiiradzkiego, publicznie wy- 
dał swoje uczucia podnosząc szkołę włoską, w któ- 
rój tyle ciała, myśli, wiary i uchylając czoła przed 
srcydziełami, które bodaj czy nie były: ostatn'm 
wyrazem sztuki: Szkods, że tych słów nie słyszeli 
ci wazysty malarze, którzy po lat kilka bawią 
w Rzymie, nie zajrzawszy ani raza do Watykana, 
by „indywidaalności nie stracić* i dla tego wł:śnie 
pozostają całe życie znawcami linii, rysujący nie 
poprawnie, pokonywśjątymi trudności, a tworzący- 
mi dzieła zimne bez duszy, bo sami w sobie ży- 
cie i sztukę zabili. 

We poniedziałek p. Matejko był przedstawiony 
Lsonowi XIII przez O. Piotra Setneneńkę, Papież, 
atórego *' | ruch nankowy i artystyczny bardzo 
żywo 6 , chciał gó we własnym przyjąć po- 
koja dając mu z niezwykłem odznaczeniem błogo- 


Namiestnik galicyjski br. Potocki wyjechał 
em pospiesznym z Wiednia do 
Galicyi, ustaną zatem kombinacye co do jego mi- 
Bri złożenia gabinetu przedlitawskiego. Hr. Pito- 


Namiestnictwo ogłosi rezwltat zarządzonego i prze- 


x|Kronika miejsoówai 


stego talentu. Ale on sam 


OZAB x Brody 25 Grudnia 1676. 


sławieństwo apostolskie na dalszy zawód i dalszą 
sławg, zwracając uwagę na wychowania i. srkołę 
atak: pięknych w Krakowie, upominając, by swego 
wpływu i powagi używał na dobro Kościoła, ra 
nhrześciańskie kształcenie sero: tych młodych ludzi, 
którzy mu zostali powierzeni i którzy po ducha 
mają się stać jego dziećmi. W niedzielę zań p. 
Matejko był w kolegium polskiem na Via dei Ma: 
roniti, i jak wszyscy, którzy po raz pierwszy pro- 
gi jego przestępują, serdecznie się ucieszył ujrza- 
wszy w Rzymie dom polski, i zakład polski i' tyle 
już młodzieży kształcącój się z różnych stron 
ze wszystkich prowincyj kraju. Kiedy usiadł za 
skromnym seminaryjskim stołem wśród Ojców i 
i alumnów, O. Piotr Semeneńko w te słowa się do 
niego odezwał: 

„W tem małem kółkn Ty szanowny Panie przed- 
stawiasz sztukę, przedstawiasz ją świetnie, zaszczy- 
tnie, jako mistrz, któremu rodacy wybrani, serce 
narodu, Kraków z radością orzyżneł berło pier- 
wszeństwa. My przedstawiamy Kościół. Wprawdzie na 
ostatnich jego stopniach, u samego nodnóżs tago 
tronu bożego na ziemi, ale przedstawiamy Kościół. 
Kościół i setuka to dobrzy znajomi. Ijedna i dru- 
ga sẹ} powszechne. Wcielsją się, nosobiają w roz- 
maitych czasach, miejscach, narodach. szkołach, o- 
gobach, ale to zawsze ta sama sztuka i zawsze ten 
sam jeden K*ściół. Spotykają się wszędzie, znają 
ję doskonale, a wtencza: im dobrże gdy sobie 
dłoń podadzą. Matka i dziecko idą ręka w rętę, 
krok w krok do jednego celn. Jakźa one wtedy s3 
“ade sobie, jak im ta jedność i zgoda do twarzy! 
I to spotkanie nasze dzisiejsze nosi na sobie ten 
aam charakter. Radzi sobie jesteśmy, radzi w ca: 
łego Serca, a prosimy, abys i Ty był nam rad, i 
możemy podać sobie dłonie, bo idziemy razem. 
W twoich dziełach sztuki bsłeś dobrym i Świe- 
tnym, byłeś prawdziwym Polakiem, a my Ci mó- 
"imy, że nrz:z to byłeś dobrym i wiernym synew 
Kościoła. Jak nam miło powiedzieć Ci to. jak mi- 
ło widzieć to właśnie z dzieł Twoich. Wszystkich 
nie wyliczę, sle te wspomnę, które mie przede- 
wszystkiem uderzają, Z jednói strony Batory i 
Grunwald. z drugićj Skarga i Unia. W tych obra- 
zach są cało epopeje, są niemal całe dzieje naro- 
du. Kościół miał trzech wielkich nieprzyjaciół, mia- 
ła ich i Polska. Mahometanizm, ciało zbuntowane, 
religia ciała, zwyciężony. Protestantyzm. roznm 
zbuntowsny, religia rozumu, — juź kona. 
czy caryzm. wola ludzka zbuntowana, religia pań 
stwa —l z tvm walezymy. — Spojrzmy na twoje 0- 
brazy. To Stefan Batory. Widzę nieprzyj 
to caryzm. On bedzie kiedyś Piotrem, on będzie 


dnia. Co Karol „Młot“ rozpoczął na błoniach Ta- 
reny, czego dokonywały pochody krzyżowe, tośmy do- 
kończyli; i znowu razem z Kościołem. Widżiałeś 
szanowny Panie inne trynmfy i inna jeszcze zwy- 
cięstwa. Tamte sig odbywały mieczem i prawicą, 
potęgą zewnętrzna, te się dokonywają w duchu i 
miłości, potęgą ducha, —to Skarga. Znam protestan- 
tyzm tylko zwyciężony siłą słowa, siłą prawdy, 
razem 2 Kościołem. To Unia Lubelska. Znowu 
Caryzm zwyciężony światłem z nieba. cgniem mi- 
łości— razem z Kościołem. I tutaj brakuje trze- 
ciega ełowa. Znajdziesz taką chwilę może w tryumfie 
po Szwedach, ra Sejmie Lwowskim, gdy Jan Ka- 
zimierz kając się publicznie z grzechu nerodowego, 
nciemiężenia chłopów, czynił ślub zwyciężania tego 
wewnętrznego naszego bisurmaństws , które gan- 
grenowało organizm narodu. Czyń co chcesz my 
Ci dziękujemy za otrzymane wawrzyny, a życzymy 
z całego serca coraz więcej jeniuszu, coraz więcej 
chwały. Jesteś dobrym Polakiem, jesteś wier- 
nym synem Kościoła, więc ila razy -w ten sposób 
będziesz podnosił chwałę Polski, będziesz zarazem 
twemi dziełami składał cześć świętości Kościoła. 
Trzymsj twe bsrło na ziemi, a na niem niech:spr- 
eznie błogosławieństwo apostolskie, by ono Ci kie- 
dyś dało prawdziwej i wiekuistej chwały korong“. 

P. Matejko bardzo ładnie odpowiedział, ża te 
game myśli, które O. Jenernł wyraził, już mu nie- 
raz przychodziły przed oczy, fe mu bardzo miło 
przyznać się do nich; w tym właśnie zakładzie, któ- 
ry ma na celu podnieść dawne tradycye polskiego 
Kościoła, tak obfitego w wielkich i świętych mọ- 
tów, tak bogatego przeszłością, z taką wiarą pa- 
trzącego w. przyszłość. Jeżeli jakie życzenie wypa- 
da mu zrobić wśród młodzieży ucżącej się w mu- 
rach polskiego kolegium. to chyba, by wyszli » nich 
Sarbiewscy, Długosze, Birkowscy i by duch Hozyu- 
gus natebnął je tą prawdziwą» wielkością, która 
sławę Polski rozniosła szeroko po Świecie. 


Kraków 24 grudnia. 


Wozorai wieczorem Namłestnik hr. Alfred Po- 
tocki przybył z Pesztu i Wiednia do Krzeszowic, a 
ztamtąd dziś wieczorem wraca do siebie. 

-—— W pierwsze święto staw Stowarzyszenia łyżwia: 
rzy będzie zamknięty, a tem samem ślizgawki nie bę- 
dzie. Lubownicy jednak tej zabawy mogą sobie na- 
grodzić tę stratę w drugie Święto, gdyż tego dnia 
po południu grać będzie nad stawem muzyka i bę- 
dzie s'ę można ślirgać. Już toraz:coraz liczniej gro- 
madzi się publiczność na śizgawce, gdzie. obecnie 
wielki panuje porządek i rygor ze względu na bez- 
pieczeństwe osób ślizgających się. A są to rzeczy przy 
tego -rodzaju zabawie konieczne i każdy przepisom 
porządku póddać się chętnie winien, bo niezastósowa- 
nie się do nich, pociągnąć może za sobą wypadek 
nieszczęśliwy. 

— Wozoraj odbyło się doroczne posiedzenie Rady 
dawnego Resursu krakowskiego, na którem obrani zo- 
stali: ponownie prezesem hr. Henryk Wodzicki, wice: 
prezesem hr. Feliksa Mycielski. Członkami « komitetu 
obrani zostali większością głosów pp. Julinss hr. Dem- 
biński, Henryk Lisicki; Stanisław Kożmian, Cesław 


Kieszkowski, hr. Antoni Wodzieki. Ogólne „zebranie 


w celu wysłuchania sprawozdania i wybrania dwóch 
członków komitetu x pomiędzy rocznych członków 
odbędzie się w poniedziałek d. 30 grudnia o g. 7 
wieczór. Rxda' Resursu na wczorajszem  posiedzenin 
obrała jednogłośnie członkiem honorowym marszał- 
ka krajowego hr. Ludwika Wodzickiego, 

— W tutejszem kasynie powszechnem «przy . plan- 
tacyach, danym będzie w- sobotę 28 go grudnia na 
korzyść tntejszych ubogich koncert w którym czte- 
rech kapelmistrzów weżmie udział. Program jest do- 


borowy. Watęp: tylko. osłonkom 'kasyna' dozwolony. 


miarów (10 metrów długości), w którym gra najro- 


można, znakomicie, modułacya obrazu wystęjuje wy 


rów, co, jak wiadomo, jest jedną z pierwszych zalet 


ta jego ostatnia prawdziwą przynosi mu chlubę. 


się jnż iść w zapomnienie, dochodzą nas bowiem od 


lei przy budce (podobno Nr. 3). Ponieważ zapora 
była otwartą i kosz sygnałowy spuszczony, wjechał 
zwolna na szyny mając lękliwego konia, Będąc już 


„|choć to trwało dłuższą chwilę budnika nigdzie nie 


na spacerach, jak o tem wiedzą wszyscy, którzy 
w ostatnich latach bywali u tych wód. 


szkoła dla głuchoniemych. Mieścić się ona będzi: 
w gmachu po-augsburskim, a zarząd miaet», dla pod. 
trzymania tej tyle pcżytecznej szkoły udzielać jej bę: 
dzie zapomogę, po 500 ra. rocznie, Szkoła zostawać 
będzie pod zwierzchnim nadzorem instytutu dla ocie- 


bernii kaliskiej. «wykopano urnę glinianą, z grobowiska 
przedchrześciańskiego, zajmującego przestrzeń prze- 


—'Na Wystawę Bstuk: pięknych nadesety: Izy 
dora Jabłońskiego portret Leona XII ; Pochwa|- 
skiego portret kobiety. 

— W. drugi dzień świąt przedstawionym będzie 
po raz pierwszy ludowy utwór sceniczny Uroki, p. 
Juljusza Łętowskiego, zalecony do. grania na osta- 
tnim konkursie krakowskim. Przygotowania do: wy- 
stawy tej sztuki obiecują, iż . przedstawienie: będzie 
wielce zajmującem. Jeden z tutejszych artystów do- 
robił muzykę. Liczne tańce ukażą się na scenie, a 
jak się dowiadujemy p. Anczyc użyczył Dyrekcyi 
swej pomocy. przy wystawieniu Uroków. 

— Andrychów 23 grudnia. 

Wczoraj w czteroklasowej szkole tutejszej zaopa- 
trzono 62 dzieci szkclnych w ciepłą od ież. Miasto 
nasze licząc niespełna 2000 mieszkań ów, posiada To- 
warzystwo oszczędności i pożycz:k w przeszłym roku 
*ałożone, które przy udziale blisko 200 exłonków, ma 
kapitał obrotowy już przeszło 14,000 złr. 

— P. Awit Szubert, fotograf tutejszy, wystawił 
na rogu ulicy Szawskiej za szkłem zdjętą przez sio 
bie fotografię z najnowszego dzieła Jana Matejki „Ri- 
twa pod Grunwaldem.“ Obraz ten przes.ło metr dła 
gości mający, zwraca powszechną na siebie nw»gę 
tak ze względu na swe rozmiary, przy fotografi nie- 
zwykłe, jak dckładnością i prac>witością wykonawia 
A miał p. Sznbert niemałe trudności do pokonania, 
zdejmował bowiem fotografię w sali radnej, gdzie świa- 
tło nie było sprzyjające, z ob:azn tak wielkich roz- 


zmaitzzych kolorów nader utrudnia zadanie f.tografa. 
Z zadania tego wywiązał się jednak p. Szubert, rzec 


rsźnie od najciewniejszych do najjaśniejszych kolo 


dobrej fotografii. Jakkolwiek p. Szubert nieraz da! 
się już poznać, jako jeden z najlepszych fotogrefów, 
który medale zyskał na wystawach w Bruksaili, Wie 
dniu, Lwowie i ostatniej w Paryżn, wszelako praca 


— Tragiczny wypsdek š. p. Wielogłowskiej zdaje 


czasu do czasu zaża'enia na brak przep'sa*ej ostrcżno- 
šai ze strony strażników w miejscach, gdzie sią krzy- 
żują drogi z koleją żelazną. I tak donosi nam p. B, 
że w zeszłą niedzielę nadjechał zdążając do Białego 
Prądnika około godziny 4tej po poładnin na tor kó 


na szynach, posłyszał grające dzwonki telegraficzne, 
koń przestraszony zaczyna Bię cofać, a pomimo tego, 


było widać. Zaledwo z mozołem sanki minęły rampę 
nadbiega pociąg idący z Krakowa, a drugi krzyżcje 
się z nim idący. do Krakowa, Wtedy dopiero wyszedł 
budnik i samknął zaporę. Czyż to było postępowanie 
regulam'nowe ? 

— W dobrach Dzików u hr. Jana Tarnowskiego 
trwało polowanie od 16-go do 21-g> b. m. i w tym 
oerasie brało udział 10 do 12 myśliwych — zabito 
15 rogaczy, 10 lisów, 218 zający i 5 kuropatw. 

— Jako przyczynek do sprawy secesyonistów opo 
wisdano nam że po mowie p. Hausnera, Niemcy prze- 
konani byli, iż wywoła oburzenie w Galicyi i wtedy 
p. Giskra powiedział: „No w Galicyi oczywiście nie 
wybiorą go po tej mowie, ale już ja się postarem, 
że go w Morawie wybiorą“. 

— W tych dniach zmarła w dobrach swoich znaj- 
dujących się na granicy Galicyi i Szląska austrya- 
ckiego hr. Marya Larisch prawnnczka po kądzieli 
ostatniego hetmana Rzewnskiego. Hrabina Larisch, 
znana w wyższym świecie wiedeńskim pod nazwą 
Gräfin Marianka, należała do najwykwintniejszego 
towarzystwa europejskiego i błyszezała nietylko po- 
wabami, ale także niezwykłemi przymiotami serca i 
duszy. Znaną była także w świecie sportu, jako nie- 
vstraszona na konin, a jak się dowiadujemy, zmarła 
wskutku przeziębienia się na konnem polowaniu. 
Śmierć jej niemałą zrobi próżnię w świecie wiedeń- 
skim. Wielbicielem hrabiny Larisch był sędziwy ce- 
sarz Wilhelm, który w Ems towarzyszył jej zawsze 


— W Warszawie powstać ma nowa (frzykl:sowa 


mniałych i głuchoniemych. 
— We wsi Zakrzewo, położonej nad Wartą, w gn- 


szko stn prętów, pod powierzchnią ziemi w głębokości 
jednej stopy i więcej, znsjdują się kamienie ułożone 
w ten sposób, że stanowią sklepienie dla każdej poje- 
dynczej urny. Wierzchnia część wydobytej urny jest 
stłuczona, urna zaś jest gliniana bez p:lewy. 

— W Krośniewicach w dekaracie kutnowskim Ar- 
chidyecezyi warszawskiej, X. biskup Popiel dopełnił 
poświęcenia nowo wybudowanego kościoła. Świąty- 
nia wzniesioną została kosstem pp. Rembielińskich i. 
parafian. 

— Telegram nadesłany z Tromsoe, zawiera kilka 
szczegółów o odkryciu nowej wyspy pod biegunem. 
Kapitan Johannsen, który świeżo przybył do Tomsoe, 
zwiedził znaczną. przestrzeń za Nową ; Zemlą, w kie- 
runku wschodnim, a dnia 3 września odkrył wyspę 
pod 66: stopniem długości, 77:85 a szerokości półno- 
enej i dał jej nazwę Ensomheden (Samotność). Pły. 
spa ma 10 mil długości i przedstawia płaszczyznę, 
której punkt najwyższy wznosi się zaledwie na 100 
stóp nad powierzchnią morza. Nie jest ona pokrytą 
śniegiem, ale roślinność bardzo na niej uboga. Mimo 
to, zauważono tam wielką ilość ptactwa. Morze była 
oczyszczone z:lodów ze strony zachodniej, północnej 
i południowej, aczkolwiek na południu spotyk»ją się 
już masy lodowe. Widocznem jest, że Gulf-Stream do 
tyka boku zachodniego: wyspy, i tworzy siloy prąd 
około brzegu północnego, kierując się na południo- 
wschód. Stan Jodów sprzyja żeglndze, była nie zbli- 
żano się zanadto ku brzegom Syberyi. Wy:pa nowo 
dkryta leży na południo-wschód od obszarów które 
zwiedziła wyprawa austryacka w r. 1873 i 1874. 

— Na wystawie obrarów w Monachinm, zwraca 
obecnie powszechną na siebie uwagę obraz pędzla Jana 
Chełmińskiego, przedstawiający „kalwakadę z wielkie- 
go świata”, w pośrodkn której mieści się postać k:ię 
żniczki Teresy, córki ks. Luitpolda bswarskiego. Księ- 
żna otoczoną jest gronem dworskich kawalerów, dam 
pałacowych i koniuszych. Krytyka powszechnie chwali 
obraz, mianowicie konie. 

— W Berlinie umarł, jak doniósł był telegraf, 
19 b. m. poseł amerykański Bayard Taylor, licząc 
lat 538. Za młodu obrał on sobie, jak Beniamin Fran- 


poznać Europę, zaledwie „tyle zarobił i oszczędnością 
zebrał, że dostał się do Europy i znaczną część Eu- 


klin, a później Proudhon, zawód drukarski. Chciwy: 
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zarobku. Pierwsze wrażenia z tej wędrówki przesłał 
do dziennika nowojorskiego Tribune. Po paru latach 
pobytu w Europie zwiedził Kalifornię — następnie 
Wschód Europy i Afrykę. I znów dostawszy się do 
Londynu, pojechał do Hiszpanii, a następnie do In- 
dyj wschodnich i Chin, gdzie mianowany był urzę- 
dnikiem przy amerykańskiem poselstwie. Zwiedził 
potem Kamczatkę i Syberyę, Rosyę, Polskę, Skandy- 


nawię, ale niemniej Kaszemir i Tybet. W r 1860 zo- 


stał sekretarzem poselstwa w Petersburgu. Opisy po- 
dróży, powieści i poćzye jego zapełniały czasopisma 
amerykańskie, a nadto tłómaczył wiele z obcych ję- 
zyków, między innemi wysoko cenią jęgo przekład 
„Fausta“ Goethego. 


— Pisaliśmy już 0 zastrzeleniu w Wfirzburgu d. 15 


b. m. w nocy słuchacza medycyny, Karola Sicken, 
przez podoficera patrolu wojskowego, który go are- 
sztował. Nazajutrz zebrało się 800 uczniów uniwer- 
sytetu, oraz rektor i profesorowie w auli dla nara- 
dzenia się nad tym wypadkiem. Uchwalono adres do 
Senatu akademickiego - aby ten u właściwych władz 
starał się o ukaranie podoficera. Pogrzeb odprawił 
się na dworzec kolei przy pochodniach i pieśniach 
studenckich. Podczas pogrzebu wojsko było konsy- 
gnowane w koszarach. Wiirzb.-Journal utrzymuje, 
że podoficer Bude, który zastrzelił owego studenta, 
otrzymał pochwałę z komendy pułkowej, lecz przenie- 
siony został do innego miasta. Z innej strony dono- 
szą, że oficer, który pochwalił Budego, otrzymał od 
kilku studentów wyzwania na pistolety. Berlińska 
Polks-Ztg pyta, jak się to stało, że Bude miał broń 
nabitą, skoro patrole 'chodzą z nienabitą bronią i nie 
raz napotykają pijanych żołnierzy, aresztują ich, a c; 
choć się ratują ucieczką, są ścigani, ale za nimi nie! 
strzela patrol, nie mając broni nabitej. 

— Parowiec marsylskiego Towarzystwa żeglugi 
parowej „Byzantin,* mijając d. 18 grudnia w nocy 
Gallipoli, uderzony został przez parowiec angielski i 
poszedł na dno. Z załogi i 150 podróżnych tylko 14 
osób ocalono. 

— (Qtytamy w Gołosie ć0 następu'e: „W nadzwy- 
czajnym 'dodatku do numeru niedzielnego Finlandz- 
kiej Gazety urzędowej wydrukowano, dla uniknienia 
fałszywych wieści następujący list, który otrzymał 
w przewłym tygodniu jenerał gubernator finlandzki, 
hrabia N. W. Adlerberg. 

„Jaśnie wielmożny panie |! Męczy mnie nieokreślona, 
wewnętrzna potrzeba, zabić pana. W tym celu przy- 


jechałem tu'aj. W oczekiwaviu ną przyjazną: okoli- 


czność, pilnowałem: mieszkania pańskiego, ale nie sna- 
lazłem odpowiedniej sposobności. Obecnie, zdołałem 
na jskiś czas przytłumić w sobie ogarniające mię 
uczucie i spieszę się, żeby zawiadomić o tem pana. 
Lecz niestety! jakże szybko zmienia się moje usposo- 
bienio i znów myślę sobie: idż, zabij jenerał-guberna- 
tora finlandzkiego, strącą ci głowę jak Hedelowi i po- 
rzucisz to smutne życie. Dla tego jeśli miła panu ży- 
cie, zakliram przyślij pan do mnie swych podwła- 
dnych, gdyż przysięgam Bogu mie odpowiadam za to 
co się stanie, gdy pana spotkam: Karol August Mink. 
Mói adres: Glogatau Nr. 6, w hoteln*. 

Śledztwo wykryło, że list ten napisał siedmnesto- 
letni chłopiec Mank, który potwierdził swój zamiar, 
zabicia hrabiego Adlerberga Okazało się, że Munk 
cierpi na chwilowe pomięszanie zmysłów i że nosił 
przy sobis wielki nóż finłandzki. Odesłano go do szpi- 
tala. Straż swoją kilka razy upewniał, że hr. Adler- 
berg jest człowiekiem sprawiedliwym i dobrym, że nie 
cierpi do niego żałnej osobistej urazy, ale cóż, kiedy 
musi go zabić AR 

— Fdward Byrne Madden, który groził królowej 
Angielskiej zastrzeleniem, stawiony będzie przed sąd 

zysięgłych na Newgate. 

W Gołoe donnsi, ża gubernator: wojskowy płocki 


zwiedzejąc twierdzę Nowogeorgiewsk (Modlin) został 


przez jednego z tamacznych : więźniów politycznych 
pchnięty nożem. Wiczień oświadczył, iż spodziewa 


się być za to wywierionym na Sybir, gdzia lepiejmu 


będzie, niż w. kazamatach twierdzy. 

TEATR. We Czwartek doia 26 go' grudnia. Po 
raz pierwszy: Obras: ludowy w 4 aktach se  śpiewa- 
mi przez Juliana Łętowskiego — muwryka J. <Wale- 


ryana: Uroki. — (Załecony dogrania na kónkursie 


krakowskim 1878 r. — Początek 0 godzinie siódmej. 
— Wystawa nienstająca Towarzystwa Przyjaciół 


sztuk pięknych otwarta codzienuie ód godziny '11-tej > 


do 4-tej prócz poniedziałka. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów. 


Dnia 23-go grudnia częciowa pogoda; termometr 1 


— 74 doszedł do -+ 15 C. — Barometr Ulna 
idzie w górę; o godzinie 6-tej rano dnia 24 go gru- 
dnia stan jego był 741:5 milim.; termometru — 60 
0. — Wiatr południowy. 


— We środę dria 25-go grudnia: Święto Bożego 


Narodzenia. — We czwartek dnia .26 grudnia: Święto 
św. Szosepana pierwszego męczenniką. 
O E, 
Korespondencya Drukarni „Czasu“. 
Dla:biednej rodziny z dziesięciu osób złożonej sło- 
żono: od p. J. Ch. 5 złr.; p. A. 8, 1: sir; X. LK. 
2.złr.; W. z Mościsk 5 złr. 
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~ bióra dby kundkneo + przemysłcwej  kwakowskiej 
v targa zbużowyma na Dzrsnie i Kleparza 
dnia 23 go I 24-go grudnia. 


W. dniu wczorajszym dowies ono ną tszg na Bara- 
nie około 800 korcy zboża, po większej części pszo- 
nicy i żyta, Jak na przednoworoczuy targ, ilość taka 
jest nadzwyczaj mała; w popizednich latach w tym 
samym czasie robiono wielkie tranzakcye, Dowiezio- 
ne zboże prez krakowskich kupców zakupione szo- 
stało. 

Flacono zs -.pazenicę na 237 funtów od złp, 37 
do 45'/, złp.; żyto na 227 funtów od złp. 27-do 29 słp.; 
jęczmień na 202 funtów od złp. 22 do 26 słp. — gr.; 
owies ua 138, funtów od 13 do 14 ałp.; proso 
aa 250 funtów od 23 do 24 złp; grach od —- do 
— ap. - 

Obrót i ruch z braku. knpeów zagranicznych na 
dzisiejszym targu kleparskim były nie wielkie, przez 
so i cena; pszenicy uległa zniżce. Żyto więcej poszn- 
kiwane, płacono o 6 cent.. wyżej, Jęczmień pa cenie 


wi. Na wywóz do Prus niewiele. zakupiono. 
Płacono xa pozenicę kółtą a 100. kilogram. od -7/25 


t od. 7:80 do 8 70 shr ;;żyto piękne sa 100. kiiogr. 
po 580 do .6'06 str.; „żyto . poślędnie. za. 200; kiio- 
gramów od 560 do 580 słr.;. jęsamień piękny xa 
100 kiogu, po 5 40 do 5:95 air; na, paszę za 10U 
kilogramów od 480 do 5.30 słr.; owies sa 100 


ropy zwiedził pieszo, po drodze zatrzymując się dla kilogram. 5— do 5'32:złr.; groch sa 100, kilogcsa 
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z przeszłego targu; podobnież i owies uległ spadko- 


do. 8:40 zir.; czerwoną od 7:50 do 8'60; słr.; bin- 


od 7-25 do 8:75 słr.; fasolg od 8-— do 950 złr.; 
innych produktów niewiele było w obrocie, to też i 
con nie notowaliśmy. 


Wiedeń 22 grudnia. 


enrm i bezprzykładnie długo na tutejszej 
giełdzie panującą ciszę M zków niespodzianie 
w eyn tygodnia iadomości i wypadki, które 
lw każdym innym czasie byłyby sprawiły głębo- 
kie wrażenie, a zważywszy ogólny zastój i nader 
mizerną sytuacyę naszego targu, temci silniej od- 
j na jego organizm: musiały. Wykrycie de- 
i popełnionej w ajenturze opawskiej au- 
ego Zakładu kredytowego, jest historyą, 

która z różnych powodów nie rychło pójdzie w za- 
Pomnienie. Najprzód jest bowiem rzeczą zastano- 
wienia godną, że w przeciągu niespełna lat dwóch, 
mogły się powtórzyć na szkodę głównego insty- 
tutn finansowego zdarzenia świadczące o niedo- 
 Atatecznym nadzorze i o wadliwej kontroli. Za- 
_ tauty z tego tytułu Dyrekcyi czynione są wcale 
sluszne, skoro się pokazuje, że malwersye teraz 
dopiero wykryte, już w 1875 r. wzięły swój po- 
 Czątek i mogły być tak długo zamaskowane. choć 
doszły do 213,000 złr. w agenturze, której cała 

dotacya osi 800,000 złr. Powtóre, skutkiem 

tej dei, Zakład kredytowy ponosi mate 

ryalną stratę, która mniej więcej o 1 złr. umniej- 

8zą tegoroczny dochód każdej jego akcyi, i którą 

w obecnych czasach nie łatwo i nie prędko bę- 

dzie mógł sobie wynagrodzić. Lecz ta okoliczność 
nie tyle się przyczyniła do tak raptownogo i zna- 

c , 


spadku akcyj kred jak sposób, 
w kóry dek o defrau A- doszedł do wia- 
domości spekulantów. Począwszy od zeszłe- 


go wtorku notowania berlińskie świadczyły o sto- 
pa lecz rapor się kursu OE. Kre- 
ch, z o sobie tu nie umiano zdać spra- 
ssa ch sa samych kurscetlach inne pa- 
piery nie okazywały dążności do spadku, i że 
w ogóle wiadomości polityczne pokojowo brzmiały. 
Nareszcie we środę wieczór zaczęły tu obiegać po- 
za o stratach poniesionych przez Zakład kre- 
ytowy i jednocześnie akcye tego instytutu były 
mąssami, a W sporem jęg-A rog -zniżępirwróć 
spadły na 215, poczęto je znowu kupo- 
PSZ świadomego rzeczy kontrminera był 
biegu rzeczy dość widoczny ; i lubo na- 
| trz dowiedziaws że defraudacya wynosi 
tylko 85,000 złr., giełda była nieco spokojniejszą, 
| j podejrzenie, e seda ar 
wniony z iem dyrekcyi Zakładu 
paea edział już od kilku dni o zaszłym 
w wie u i wyzyskał go najprzód w Ber- 
linie, a następnie na tutejszym targu. To podej- 
e całkiem bez em nie było i nie jest; 
ale czy śledztwo w tym względzie nakazane, po- 
| wykrycia istoty czynu, to znów inne py- 
tamie. Rzecz prosta, że nastąpił ponowny spadek 
akcyj kredytowych, gdy się dowiedziano w piątek, 
że strata przez poniesiona wynosi 213,000 
złr. Lecz pominąwszy wysokość tej sumy, cały 
ten ma i ztego powodu wielkie znacze- 
nie, że nastąpił niespodzianie, że zadał nader do- 
tkliwy cios giełdzie niesłychanie zubożonej, i że 
ją zaskoczył w chwili, kiedy w nadziei, że zapo- 
wiedziane emisgye rent i węgierskich obligacyj hi- 
ych przyczynią się wkrótce do ożywienia 
tranzakcyj, poważna większość miejscowych spe- 
kulantów swoje operacye urządziła na zwyżkę. 
Wobec tak głośnego i wielkiego zdarzenia jak to, 
© którem tu mowa, nikt nie pytał o wiadomości 
lityczne, i nikt się nie troszczył o spekulacyjne, 
kolejowe lub inne papiery. Dlatego też ich spadek 
był stosunkowo nieznaczny, a renty i wogóle war- 
tości owe utrzymały się nawet po dobrych 
Pi na rachunek prywatnego kapitału 
żądane. 


Kas wkładkowa 
eT àktadu Kredytowego Ziemski 
ka E i, T, 


W: za miesiąc listopad 1878 r. 

| A dniem 31go paźdz. 
1878 r. wraz z */, skapitaliz. złr. 275,832 c. 40?/, 
Wpłynęło w miesiącu listop. b. r. 21,475 c. 80— 
"Razem złr. 297,308 c. 20%, 

ypłacono 150 książeczek, z któ- 
BA 14 umorzono łączną kwotę złr. 28,329 c. 97— 

-Wypłacono procentu od umorzo- 

nych wkładek 25 złr. 22 cent. — 

 Pozostałość z dniem 30go listop. 
1878 roku wynosi . . « « « « - złr. 268,978 c. 23//, 


Kasa wkładkowa i 
w Filii Galicyjskiego Zakładu Kre ytowego 
Ziemskiego w Tarnowie. 
Wykaz za miesiąc listopad 1878 r. 
Pozostałość z dniem 31go paźdz. 
1878 r. wraz z "/, skapitaliz. złr. 225,040 e. 33 — 
Wpłynęło w miesiącu listop. b. r. 1,026 c. 03— 
Razem złr. 226,066 c. 36— 


Wypłacono 2 książeczek łączną 

kwotę al: . . « « ««+244::. > 
Pozostałość z dniem 30go listop. 

1878 © wyno. - - oi. e eo + złr. 225,241 c. 36— 


825 0. —— 


Kasa Oszczędności w Tarnowu. 


Stan wkładek z końcem paździer- 
nika 1878 roku .. . . . . . złr. 1,203,464 c. 44 
W ciągu listopada przybyło na 
WEIR GE © R O PA BY 40,060 e. 71! 
Razem złr. 1,243,525 c. 15'/ę 
W listopadzie wydano z wkła- 


l PCO ZP ADACAOR WOW AD. złr. 50,901 e. 66'/ą 
Stan wkładek z końcem listopa- 
da 1878 roku . . -. . . ... . złr. 1,192,623 c. 49 


Peszt 11 grudnia, (Targ zbożowy). 

Dowóz pszenicy i chęć kupna słaba, obrót spokoj- 
ny, ceny przecież utrzymały się. Obrót około 10,000, 
wszystkie inne produkta po cenie stałej. 

Płacono za pszenicę na 76 kilogram. od 8*50 do 
8:60 złr.; na 80 kilogram. od 9:60 do 9'65 złr.; 
Żyto na 70 kilogramów od 5'80 do 6'-- zk., 
jęczmień na 52 — 63 kilogram. od 6'60 do 8:50, 
owies na 36 — 45 kilogram. od złr. 5:40 do 5'60 
nową kukur. na 74 kil, od 4'20 do 4'30 złr.; proso 
od 4'75 do 5'25 złr.; olej po 33'/ą do 34— złr.; 
spirytus od 271/, do do 27*/, złr. 

Wrocław 11 grudnia. 

Płacono za pszenicę w miejscu na 200 funit. po 
15:60 mrk.; żyto na 200 funtów po 12— mark.; 
owies na 200 funtów po 12:20 mark.; — rzepak 
na 100 kilo netto po 23:50 mrk.; olej po 58'50; 
mrk.; Spirytus po 48:40; Kukurudzę po —'— mrk, 


Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika. 


PP SEA + a Et 
8 63,635/21| 330,940,03 


0d 1 
do 3 


stycz, 
listopada | 8,718,120/388] 2,317,004/67 © wysta 


0d 1go do 10go ja 
grudnia 1877 r. 342,346/06) 87,884/16] 430,280 22 

Od 1go styczn | 

do 30 listopada || 9,330,936/67] 2,454,384)29 B=. 


Razem || 9,673,282]78] , 2,542,268|45[12,215,551|18 


NADESŁANE. 


Matki i lekarze to w rozpaczy, czego mają użyć dla 
dzieci cierpiących bp a chrypko i kaszel lub nawet na 
nieżyt oskrzeli i koklnsz i kaszel kurczowy. Podawanie nar- 
kotycznych pierwiastków leszniczych jest wyłączone a miks- 
tury bardzo szybko znudzą się dzieciom i nie osięgają pożą- 
danego skutku. Wszystkim osobom znajdującym się w po- 
dobnem niemiłem poliżenia poleca się śro domowy, któ- 
rego skutek często jest cudownym i który prawie we wszy- 
stkich adkach dobrze działa: rozciera się w małym mo- 
ździerzu kuchennym kilka pastylek smołoweowych 
Bergera (nie kapsułek) na proszek, dodaje się do tego 
trzy razy tyle cukru lodowatego, powtórnie się rozciera i 
miesza w jednolitą masę, z której daje się dzieciom 4 — 5 
razy na dzień na koniec noża. — Dzieci biorą tę mięszaninę 
bardzo chętnie i czują wkrótce po tem ulgę i wyzdrowienie. 


Ww w erni źądać należy Bergera pastylki piersiowe. Cena | p 


puszki blaszanej 50 cent.— Główny skład w KRAKOWIE u 
p. W. Redyka apt, w NOWYM SĄCZU up. R. Jaku- 
bowskiego; w ŻYWCU u p. Blumenthala; w TAR- 
NOWIE u pp. N. Tenczyna, J. Reida. (2662 2-3) C 


ZE ZEE 


Depasse telografezna. 


Paryż 23 grudnia. Na zgromadzeniu wczoraj- 
szem w sprawie szkółek Świeckich Gambetta 
miał mowę, w której rzekł, iż tylko w republice 
demokratycznej rozwija się świadomość prawdziwej (!) 
religii, która polega na poszanowsniu godności ludz- 
kiej i znajomości obowiązków. Siła i zwycięstwo 
wtedy tylko mają trwałe powodzenie, jeśli opierają 
sig na umiejętności i wiedzy. Koszary wtedy tylko 
są żywiołem potęgi, jeśli młodzież długi czas po- 
przednio przepędziła w szkole. Szkoła podniosla 
znów patryotyzm. Dalej Gambetta wyraził nadzieję, 
że z końcem roku znikną przeciwnicy republiki, 
co pozwoli powitać z nowym rokiem harmonię obu 


LAB 1 Brody 25 Gradniu 1875. 


Izb, równość prasową, wolność i prawdziwy kon- 
Berwatyzm. Rok nowy utrwali we Francyi pokój 
spółeczny i rozpędzi widziadła przez reakcyę ma- 
lowane. Francya jedną ma tylko ambicyg, to jest 
rządzić chce Sams. 

Rzym 23 grudnia. Hr. Corti wyjeżdża dziś 
dla obięcia poselstwa. w Konstantynopolu: W se- 
nacie Vitteleschi zapowiedział interrglacyg o poli- 
tyko zegraniczną. | 

Ateny 22 grudnia. Pułkownik Sapunzaki, pod- 
pułkownik Valino i major Futuklig mianowani zo- 
stali komiearzami do sprostowania granicy greckiej 
w myśl traktatu berlińskiego. 


a r E 
Wiedeń 23 grudnia. 


O Hr. Potocki powrócł z Gödöllő. Rozmowa je- 
go z Cesarzem ograniczyć się miałg na ogólnikęch 
i zdaje się, że hr. Potocki nie wystąpi tak prędko 
jako czynnik w przesileniach ministeryalnych. Naj. 
Pan wróci tu pierwszych dni stycznia, również hr. 
Andrassy. Nastąpią usiłowania w celu rekonstytucyi 
ministeryum, ale nie z p. Pretisem, O rozwiązaniu 
Rady państwa mowy nie ma; pozwolą parla- 
mentowi umrzeć śmiercią naturalną. Za 
kilka więc miesięcy dopiero, to jest, po wyborach, 
nastąpi jakaś radykalna zmiana, j zdaje się rzeczą 
niewątpliwą, że wtedy hr. Potocki powołanym zo- 
stanie do odegrania ważnej roli. 

Hr. Andrassy ma się trochę lepiej. Cesarz za- 
wsze pełen dla niego zaufania. Jednak trudno, aby 
obecny stosunek jego do reprezentącyi krajów ko- 
ronnych długo mógł potrweć. 

Sytuacya polityczna, można powiedzieć, że w o- 
góle poleyszyła sig. Nowy w. wezyr zdaje się, iż 
zdrowopatrzy się na rzeczy. Konwencya z Austryą 
o Nowy Bazar i uporządkowanie gtosunków z Gre- 
cyą Świadczą, że rząd turecki mą zamiar wypełnić 
traktat berliński, a tem samem odjąć Rosyi pozór 
łamania tego traktatu. Tu w świecie dyplomaty- 
cznym są tego zdania, że br. Andrassy pobudzając 
Cessrza do oświadczenia, jakie zrobił pod wzglę- 
dem traktatu berlińskiego, że utr ym będzie, 
postąpił zręcznie i zostawił sobie furtkę otwartą. 

Jeżeli Rosya warunków traktątu nie wypełni, 
jeden hr.?Andrassy, będzie może w stanie przeko- 


.|nać Cesarza, że Austrya powinną wystąpić stano- 


wczo. Pisałem już z Pesztu, iż tym tylko sposo- 
bem hr. Andrassy będzie mógł I enymać się, 8 
nawet zrehabilitować się. Aibo traktat berliński 
wykonany na całej linii, albo wojna z Rosyą. Pe 
za temi dwoma ewentualnościami niema dla hr. 
Andrassego przyszłości. Po oświądczeniu kategory- 
cznem, że traktat utrzymanym zostanie, trudno 
będzie milczeć, jeżeli Rosya zechce wyjść po za 
granice tegoż. Powtarzam więc, że ze Strony hr. 
Andrassego, było to żręcznem a zarazem stało się 
ostatnią niego deską zbawienie. 

Austrya niechca zbyt głośno mówić teraz o trak- 
tacie berlińskim, bo pierwsze termina obowiązkowe 
są dla Romyi, a w następnych i oma może być 
zniewoloną nie zupełnie zgodnie postąpić z duchem 
traktatu. Dzisiaj idzie o to kto pierwszy będzie 
zmuszony wykonać warunki traktatu berlińskiego. 
Jest to może podstępne, ale niezawodnie mądre; a 
wogóle mądrość i sprawiedliwość nie idą w parze 
a najmniej w polityce. 

P. Balaczeano prowadzi w tej chwili pertrakta- 
cye z rządem węgierskim, względem połączenia 
kolei rumuńskich z węgierskiemi; za parę dni bę 
dę mógł podać bliższa daty. Po ea, 


Donoszą nam, że w Petersburgu wzrasta zamię- 
szanie i zaniepokojenie umysłów. Coraz wyraźniej 
odrysowują się stronnictwa, dość liczne, z których 
dwa główne, cesarza i następcy tronu. Terroryzm 
rewolucyjny przytem gpotęgowany. Co chwila 0o80- 
y_wysoko położone odbierają listy z groźbami. 
a Aten an zabójstwa, które się zdarzyły na 

cach, a którym dzienniki zagraniczne przypisy- 
w rw 1 polityczny, najzupełniej były go 
pozbawione. Ostatnie nastąpiły w skutku zemsty 


*|za lichwę. 


Ustawa o radach miejskich w Królestwie Polskiem 
została już podpisaną jak nas zapewniają. 

Otrzymaliśmy Świeżo w osobnej broszurze Spra- 
wozdanie stenograficzne z rozpraw na Zgromadże- 
niu przedwyborczem w Brzeżanach, które się od- 
było 11 b. m. Rozprawy te, których umieściliśmy 
tylko pobieżne streszczenie stanowią nowy dowód 
podniesionego ducha publicznego i budzącej się od- 
wagi cywilnej w wschodniej części kraju. Odzna- 
czsją Się siłą, poglądem politycznym i stanowczo- 
ścią mowy p». Emila Torosiewicza, Dra Juljana 
Czerkawskiego, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, 0- 
raz p. Alfonsa Czaykowskiego, który jak wiadomo 
wyszedł z urny wyborczej większością 34 głosów 
przeiw 3. Była to stanowcza klęska polityki se- 
cesyonistów, którzy nie znaleźli tam nawet ani je- 
dnego rzecznika. Krytyka mowy p. Hausnera jaką 
rozwinął p. Torosiewicz była tem Świetniejszą, że 
szanowny pozeł poparł ją fektami z historyi dele- 
gacyi, zwłaszcza zaś wykszawszy, jakiem było po- 


stępowanie hr. Hohenwarta wobec Galicyi w czasie 
jego ministerstwa, jakkolwiek p. Hausner twierdził 
że nie on nie uczynił nas, Z mowy p. Toro- 
siewicza przytaczemy dziś jeden wybitny ustęp: 

„Redaktor Gazety Narodowej steroryzował tak 
miasto Lwów, że dziś prawie wszyscy poważni i 
spokojni mieszksńcy usuwają Się od każdej akcyi 
politycznej. Dajcie mi spokój — powiadają — nie- 
chcę być czernicnym i walanym w gazetach. Dzien- 
niki te zaczynają teraz terozyzować także i pro- 
wincyę — ale my się nie damy! Szlaahcić na 
wsi jak ma czyste sumienie nie boi się ani Gaze- 
ty Narodowej ani Dziennika Polskiego, ani tero- 
ryzmu Dobrzańskiego! Niech się przed nim korzą 
jeżeli chcą obywatele miejscy! Byłby już wielki 
czas, ażeby pomyślano o jakimś nowym dzienniku 
we Lwowie, aby nie podawano nam ciągle tej tru- 
cizny i nie zatruwano nią nasze spółeczeńsiwo, jak 
się to obecnie dzieje. Ale wina leży także i w nąs 
bo te dzienniki podtrsymujemy*. 

Izba wyższa ge | państwa odbyła wczoraj po- 
si.dzenie, aby uchwalić przedłożenia przyjęta 
w t(stątnich dniach przez Izbę deputowanych, ja- 
koż przyjęła wszystkie bez rozpraw, jedne uchwą- 
lając ostatecznie, drugie odsyłając w pierwszym 
odczycie do właściwych komisyj. Tak więc na- 
stąpiły od wczoraj ferye parlamentarne, które nie- 
wiadomo, jak długo trwać będą. Powszechne atoli 
jest mniemanie, iż Rada państwa zbierze się po 
świętach wcześniej, niż po inne lata. Jakkolwiek 
co do przesilenia gabinetowego nie nowego nie 
zaszło, mimo to spodziewają się, że Rada państwa 
na ponownem zebraniu się zastanie już nowy ga- 
binet. 

Izba. poselska Sejmu węgierskiego zatwierdziła 
traktat handłowy z Niemcami i odroczyła się do 
20 sty: znia. 

Prezez ministerstwa wirtemberskiego Mittnacht, 
który zarządzał także ministerstwem sprwiedliwości, 
został od tyeh obowiązków uwolniony. © 

Wobsc bliskich wyborów trzeciej części członków 
senatu francuskiego, tak prawica jak lewica Senatu 
wydały odezwy, czyli manifəsty. Manifest lewicy 0- 
głoszony d. 21go b. m. mówi: „Od d. 14 gradnia 
upłynął rok, jak prezydent Republiki polecił p. Du- 
faure utworzyć nowy gabinet konstytucyjny. Gabi- 
net ten przystąpił bezzwłocznie do dzieła i rozpo- 
czął politykę przywrócenia i uspokojenia, której 
pierwsze pomyślne rezultaty dadzą się teraz rozpo- 
zaeć, iż polityka ta, która zapewniła powodzenie 
sig wystawy powszechnej, przywiodła Francyę do 
odzyskania udziału w koncercie mocarstw europej- 
skich na kongresie berlińskim, a wreszcie wywoła- 
ta olbrzymi system wielkich budowli publicznych, 
którego urzeczjwistnienie powinno podnieść na ob- 
szećne rozmiary powszechną pomyślność. Pomimo 
tych przyja:nych powodzeń przeciwnicy Republiki 
nie złożyli broni, ale bezsilność ich niemniej jest 
widoczną i nawet jeden z nich głośno się z tem 
wyraził na trybunie Senatu. Wybory senatorów ma- 
ne politykę. Jewag pabrangino 
rać politykę jawną i ko: ną republi w, 
wep też e bez SaozeFości, która 
chorągiew swoją i swój charakter ukrywa, ta 
mogłaby tylko zaprowadzić do rewolucyi. Zwi 
na tę okoliczność lewica nie wątpi, że głosowanie 
d. 5 stycznia 1879 r. bgdzie świetnem powtórze- 
niem głosowania d. 14 października 1877 r.* 

Izby francuskie ukończyły d. 21 b. m. prace swo- 
je, a w końcu uchwalanego budżetu Izba odrzuciła 
uchwałę, aby duchowieństwo parafialne było lepiej 
uposażone. Senat poddał się tej uchwale, mając 80- 
bie od ministeryum przyrzaczony wniosek dotyczą- 
cy w przyszłym preliminarzu. Zwłoka w poddaniu 
budżetu Izbom tak późno przed samym Nowym 
Rokiem była niby wytłumaczona wystawą, jak gdy- 
by zachodził jaki związek między temi przedmio- 
ami. 

Korespondent stambulski do Polit Corr. donosi, 

że w tamtejszych kołach politycznych obiegała po- 
głoska, że Sułtan zatwierdził wnioski gabinetu co 
do konwencyi austryacko-tureckiej w sprawie No- 
wego Bazara. Austrya miała jakoby okazać się go- 
towg do uznania zwierzchnictwa patryarchy eku- 
meniczaego w Stambule nad wyznawcami kościoła 
dyzunickiego w Bości i Hercegowinie. Polit Corr. 
podając ten telegram swego korespondenta, zastrze- 
ga Się, Że wiadomość tę uważać tylko należy jako 
pogłoskę. 
Coraz więcej jest mowy o wspólnej okupacyi Ru- 
melii, po opuszczeniu sd. proving} przez wojska 
rosyjskie. Organ austry w Londynie Eastern 
Budget twierdzi, że wspólna okupacya okaże sig 
nieuniknioną. Wprawdzie mocarstwa nie poruszyły 
Jeszcze tej sprawy, ale wobec tego, co Bię dzieje 
w Rumelii, nie będą mogły jej pominąć. Journal 
da St. Petersbourg zaprzecza temu wszystkiemu, a 
Gołos ogłasza rozmowę swego korespondenta z jen. 
Tottlebenem, który miał wri gy że nigdy o 
czemó podobnem nie było mowy. National Ztg 
zapewnia znów, że podobny plan był już podnie- 
siony na kongresie, lecz reprezentanci mocarstw 
stanowczo go odrzucili. | 


Ostatnie tolegrumy „Czasu? 


———— 


Wiedeń 24 grudnia (pryw.) Tagblatt donosi 
z Belgradu, że konwencya z została za- 
wartą a w nićj Rosya obowiązuje się udzielać Ser- 
bii zapomogi rocznej 60,000 rubli na utrzymanie 
rofesorów w szkołach średnich i wyższych w Ser- 
ii; ustanowiono 10 stypendyów rosyjskich dla 
serbskich kandydatów stanu nauczycielskiego. Tag- 
blatt donosi, że umowa między Austryą'a Turcyą 
pod względem Nowego Bazaru zawiera postano- 
wienie, iż Porta zostawi nadal przy sobie admini- 
strącyę a prawo utrzymania AA ai, ma być wspól- 
ne. Co do Nowego Bazaru, Siennicy i Mitrowicy 
Austrya bierze na siebie wyłącznie prawo trzy- 
mania załogi. 


Tryest 23go grudnia. Wy nowe do Rady 
miejskiej w Tryeście rozpisane zostały na drień 12 


marca r. p. 

Berlin 24 grudnia. Reda Związzu niemieckie- 
go jrzystuła na wczorajszem pełaem posiedzeniu na 
traatat handlowy austryacko-niemiecki. 

Rzym 24 grudnia. Italie pisze: Układy z Au- 
st yą względem zawarcia traktatu handlowego za- 
dawalniający b.orą obrót. Poczjtują za rzycz pe- 
wog. że rozwiązanie tej kwestyi nastąpi jeszcze 
przed k ń:em roku. Hr. Corti odjechał wczoraj 
wieczór də Konstantynopola dla objęcia na powrót 
poselstwa. — Papież przyjmował wiela cudzo- 
ziet ców. 

Rzym 23 grudnia. Minister skarbu Dea (mi- 
nistrem skarbu w gabinecie Depretisa jest Magliani, 
a w poprzednim był Doda, i o nim to zapewne 
mowa) oświadczył w my r m że traktat, 
handlowy z Austryą już był gotów do podpisania 
d. 18 bm., ale z powodu upadku pad 67 a pod- 
pis został wstrzymany, nowe zaś przeszkody przy- 
pisać trzeba Depretisowi. Ko włoski na wy- 
spie Cyprze protestował przeciw zniesieniu jurys- 
dykcyi konsularnój i odmówił starania się o exe- 
quatur angielskie, albowiem zwierzchnictwo Suł- 
tana tak dobrze na Cyprze, jak w Bośni nie jest 
uchylone. 

Londyn 24g0 grudnia. Donoszą urzędownie 
z Dżellalsbad d. 20go: Dziś Dżellalabad zo- 


stał obsadzony; mieszkańcy wojsko po przy- 
jacielsku. Tutaj panuje s ; po za Dżella- 
labadem i w Kabulu Jenerał Roberta 


ple- 


o e co 
Kursa. Wiedeń — listopada. godz. ?. 
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Z powodu Świąt Bożego Narodzenia, 
następny numer „Czasu“ wyjdzie d. 27go 
w piątek wieczór. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 
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lepiej użyć dobrych mistrzów dawniejszych. | złożona 'ż rodziców i ośmiorga dzie- 
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Dra Wład. Miłkowskiego. -| 70SIĄCA W nędzy, poleca się mito- 
i a bę a M: zynnych osób. a 
Jo doglejgzog guobaoggła „OLOo0: Fnadesłanedła niej imie. rzą 
Tenesynek i. ORBIS, Drukarni, Lasan“. (30023) 
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wielka —,nieoddali zupełnie nędzy; i: ubóstwa — 
nieurątuje nieszczęśliwą rodzinę —.od głodowej 
śmierci — bo lud wiejski lubo poezciwy sam bar- 
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Ogromne powodzenie tego środka zależy od 
go własności owadzśnia ia? powierzchnię *cisła' 
zapaleń i roz ienia, które dotknęły najżywoż 

jejsze organa; tym dk mg przeci on cho- 
robg na części ciała 4 delikatne i daje więksrą 


łatwość uleczenia takow. = r itsi le 
zalecają go rzdciw KATAROM, NIEŻYTOWI O. 


akrzypce 


w dobrym stanie, Stradivarego z roku 1703 

Cremona. — Kto takowe życzyłby sobie 

nabyć, raczy cenę podać pod adresem: 

J. J. raków, z. Pollera. 
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wszelkich francuskich i an- 
gielakich szezególnych 
towarów gumewych 


E. Walkowski 
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# OROBOM GARDLANYM, GRYP: 
GOŚCOWI, BOLOM ;W KRZYŻACH itp. Użycie 
tego papieru bardzo proste, leg a mona Wy- 
starozą i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pudełka 1 f. 50 o. w Paryżn. 

Skład glówny w Paryżu u Pa Wislin, przy ulicy 
Beine 31,—w Krakowie w aptece p. Trau kiego 
i w aptece W. Redyka, — we Lwowie u p. Kaliksta 
Krzyżanowskiego, obok Brygidek, — w Ozerniow- 
oach w aptece p. Golichowskiego. (2546-6-) 
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VIOLETTES- DR PARYR 
ED. PINAUD 
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przyrządów do wsiewania, 
respiratorów, szprycek i to- 
rebek. [2977-1-12] 
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Zbiór, herbat 1818 r. i 


Czarną i|kwiatową. 

bate dobrego smaku do najlepszego 
gatun Hiis 8.,8'/,, B, A do 
G marék a! kilo rozsyła hur= 
towny hańdopt erbat Ka- 
srala Höniger w Hiambur- 
"ga. U maga. Przesyłki pocztowe ztąd 
o pzta" sutr, węgier. do 


Bkzład wszelkich opasek i chirurgicznych wyrobów, maszyn 
ortopedycznych i sztucznych członków. 
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5 j Olejek.....,;::». AWX VIOLETTES DE PARE 
F | | Puder ryżowy... AVI VIOLETTES DE PARME 
Dobrze asortowany skład = | H Kosmetyk .,...., AUI VIOLETTES DE PARME 
suspensoryj wszelkich kon- | S,*- 37, Bowlevgrd de Strasbourg, 31. 
strukcyj, opasek przepukk- | 3 2 
z s;(2264-12-) 
nowych, gorsetów, aparatów w „m 
do prostego trzymania się, SĘ + 
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dawno wyciągniętych losów Wi Ist 5 kilo 
jeszcze jest ciągle niepodaiesio-. tylko 50 fan. — 25 o. (2979-1-2) 
040000408 


nych,'a przy procentowych lo- 
sach wstrzymano cdsetzowan e. 
Za 30 c. w marksch pocztowych 
posyła Cspitalisten Biatt 
w Bermie (w Morawii) naj- 
nowszy wykaz wylosowań, Spis 
niepodniegionych stryj ' wszel- 
kich dotychczas ciągnionych 4 
niepodaiesionych...austr.. losów 
seryjnych wraz: z kalenda- 
rzem losowań na r. 1879, każ- 
demu bezpłatnie. o. 

Również przyjmuje się pre» 
numerata: na Uapitalisten=. 
Blatt w Bernie złr 1:50 
człorocznie, a prennmeratorom 
poszukuje się darmo i pewnie 
losy i papiery wartościowe ma- 
jące być wylosowane do wsze] 


Zmaczhe tryumfy 

obefiodz.ł w ostątniem wiedeński*m ciągnie- 
nin profesor mstematyki R. Orlice w Ber- 
linie, Kurfirstenstrasse 127, gdyż wygrało 


{= 20 osóbrznaczne terna. 

"Bez póliczęnia centa kosztów 
r zsyła rofesor matematyki. Radolfa Orlice 
l Bar ie, „Kurfiirstenstrasse 127 (dawniej 
Wilhelmstrąśse 127) | (2794) 


Swój najświetszy wykaz wygranych 
ptrwyjaścienie o wynalezionym przezeń, żu- 
pełnie, ną naukowej podstawie opartym sy- 
sitemie, za którego rzetelnością 
najznao ia sk wygrane w terno 

świetnie przemawiają. “9 = D. R 
A ZAPYTÄWIA ` `", 
względem udżielenia swych użnanych inatruk- 
cyj loteryjnych erain Éha pref. matematyki 
R. O:lice w Bezlinie, | Kurfltrs'eistrasię 127, 
(dawniej Wilhelmstraske N. jobętniej 


kich minionych ciągnień. (3103) 127). najob 
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Kalendarz Krakowski 
na 1879 rok. 


Część kalendarska zawiera: Kalendarz polski, ruski i żydowski. Nabożeń- 

„stwa w kościołach krakowskich. Odmiany światła księżycowego oraz zmiany powietrza. 

Przysłowia na każdy miesiąc. Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długość dnia. Liczby 
wrotów kalendarskich, ruchome święta i zaćmienia. 

Rozmaitości: Kalendarz historyczny polski na każdy dzień. — Józef Ign. 
Kraszewski (z portretem). — Relikwia, Legenda wierszem przez Jadama z Zatorą. — 
Figura nad Tanwią. — Sąd starosty /Kaniowskiego. — Szematyzm Krakowski obejmu- 
jący imienny spis, wszystkich urzędników administracyjnych, sądowych, zakładów nau- 

_. kowych, duchowieństwo itd.itd. — Krótki przewodnik po Krakowie. — Nowe miary 
efi wagi — Groby królów polskich. — Plan grobów królewskich w Katedrze krakow- 
skićj. — Kopalnie soli w Wieliczce. — Rozkład miejsc w Teatrze krakowskim. — Wy- 
jatek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie i ceny jazdy. — Ogólne i naj- 
nowsze „przepisy pocztowe. — Poradnik telegraficzny. — Tabele stemplowe. — Tabele 
pociągów. na kolejach żelaznych. — Wykaz ciągnień losów państwa Austryackiego. — 
Wykaz jarmarków. — Ogłoszenia. (281:-4-) 


| Cena egzemplarza 50 e. — Biorącym większą ilość ustępuje się 
znaczny rabat. 


i. olo nolata. że Również wyszedł | 
„Kalendarz ścienny na rok 1879 


rd drukiem trzechkolorowym. Cena 25 cent. 
Główny skład w drukarni „CZASU“ w Krakowie. 
e sjłał sdwi 
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Au Qninquina et au Cacao combinés 


WINO ŚCIĄ GAJĄCO-DDŻYWCZE BUGBAUD'A w połączeniu z Carm 1 4040, jj 
eony uwagę lekarzy, me — i aa jar osób pragnących A adro-1$ 
e za o o preparatu z powodu swych własności tera hyror hm 
pade p; ŚCIĄGAJĄ! CO-OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hespa hak em 
‘wybomego gatunku, przyjemnego smąku, nadaje, się lnie dla-po ją- 
eych mozolnie do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet del 
wiekiem | niemocą, szczególnie działa pomyślnie, w chorobach następujących ı 
NIEDOKANWNOŚCI, CIERPIENIACH MERWOWTEN, GKRONICLNBJ BIECURGE, OFŁABIENIU PASIO- 
WEN, PRIEKRWIENIAGU RIKANYGKE, ZOALACH, SKORBYGIE, W PERYODAGE POWROTU DO 
ZDROWIA PO GIĘŻKIGK GORĄGZKAGH. : 
WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW ] NAŚLADOWNIETW 
SKŁAD GŁÓWNY w opiocs P, LEBRAULT"A, 53, ulica Rózumur, w PARYŻU. 
Destaó można w KRAKOWIE w apiece P, frauczyńskiego | w aptece P, Redyka; 


a 


i , À £ T y d 
><" <HP" E "NM «Ri OTO NOK STER 271 aim ATB» R e e R 


Jo of 


Jedyny skład dla sprzedaży cząstkowój w aptece Lebanit, Rue Reaumur, 58, w Paryżu. — 
We Lwowie u p. Kaliksta Krzyżanowskiego, obok Brygidek. — W Czerniowcach w aptece p. Goli- 
chowskiego. 


(511-6 -j 


Szybką i pewsą pomoc znajdą 


jg* 


cierpiący na płuca! 


Sjak: w gruźlicy, w rozpoczętej tudzież © pierwszych początkach tejże, w chronieznym 


mieżycie płuc, wszelkiego rodzaju kaszlu, tudzież wszelkich wyniszczających cho- 
robach, które cięsto tworzą zwiastuny gruźlicy, jąk zołzach bledmicy niedokre- 
wności, ogólaem osłabieniu ciała i t. d. 085.9pnie przychodzących do zdro- 


Syrup wśpienno-żelżzisty 


z podfosforacu wapna 
aptskarza J. Merbabnego w Wiedniu 
zbadany i polecony ogólnie przez słyńnych lekarzy wiedeńskich. 
Syrup wapiemno-żelazisty jest wedle dotychczasowych doświadczeń | 
jedynym racyonalnym środkiem leczniczym w gruźlicy. Doprowadza on 
ustrojowi. cierpiących na gruźlisg fosforowej, wapiennej. i żelęzistej soli, której im brakuje, po- 
mnaża tworzenie się krwi, podnosi apetyt i czynneść óŻywcżą ciała i wzmacnia przezto cały 
organizm. Wskutek tego nikną po krótkiem używania syropu wapienno - źelazistego 
nocne osłabiające poty, rozpuszczeniem śliza ustaje męczący kaszel a przez czę- 
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szczegó) p 1 
ikatnych, starców osłabionych |$ 


PERRE PEE PEISEN a a ozn 


| rata 
PIGUŁKI MORISONA 
Pa ARTHAUD HOULIS. 


Najlepsze ze środków czyszczących i prze 

oczyszczających krew we wszelkich słabe- 

ściachozłogo przymaiotu, nadte w zołzach, 

Menajach, wyrzutach skórmych i xopsucin 
krwi, 


TZ 


oraz świeżo otwarty 


(pod jaszczurkąami) na K. piętrze, ` 


zasilany ciągłemi nowościami mo 
ryża, poleca się względom 


RM OŁYQYA 


TONICZNA 


DICQEMARE Chemik 
ROUEN (Francya) 
OC 
Przyspiesza porost wło-g 
j sów, wstrzymuje siwiz-g 
tL nęi dodaje im życia. 
POMADA EPIDERMALNA 
PRZECIWKO ŁUPIEŁZU 3 
Wstrzymuje wychodzenie włosów,Ę 
niszczy łupież,i zapobiega swierz-g 
bieniom. $ 
Znajduje się we wszystkich znacz- $ 


nych magazynach perfumery*. 6 
ODA EOKA 6 UO a 


- (2875-3-) 


Istniejąca więcej niż od 100 lat 
s= prawdziwa Dr. Rixa$g 


pisany zaręczyć może. 


í 
| 


będą. 


_ Antoni Tomecki, 


jak : nerwowych i reumatycznych, tudzież połowicznych bólach twarzy, migrenie, szumie w uszach, 
reumatycznych bólach zębów, krzyżów i stawów, łamaniu w kościach, bólach lędźwi (ischias), 
reumat. dolegliwościom serca, kurczach żołądka i dolnych części ciała, ogólnem osłabieniu, drże- 
niu, słabości mięśni, bólach w zabiiźnionych ranach, paraliżach i t. p. jest przez aptekarza W. 
Herhbabnego w Wiedniu wyrabiany z ziół leczniczych bawar. Alp wyciąg roślinny 


(28. ż 


lin; 


PSE CENE 
z ący, skutek natychmiast 
użyciu, nawet w zastarzałych wypadkach i gdzię wszelkie narkotyczne środki nie pomagają, 
przynosi wtarótce ulgę. EIboskonałość tego wyrobu wypróbowaną i uznaną została W 
szpitalach cywilnych i wojskowych w nnajuporczywszych wypndkach 
/geśćca i reumatyzmu i już dawno zyskał on obywatelstwo w lekarskiej praktyce. Nen- 
ifoxylina jest pod względem 'pewnego i doskonałego skutku niezrównaną; poświadcza to wiele 
pochlebnych”świadectw słynnych profesorów i lekarzy w kraju i zagranicą, tudzież cią- 
i! gle mnożące się podziękowania wyzdrowionych. 
„| „.Wielmożny Pan Nalfusz Herbabny aptekarz w Wiednim. 
Pański wyborny wyciag roślinny „„Wenroxylina<* (silniejszy gatnnek) uwolnił zm- 
||| pełnie moją żonę po użyciu tylko trzech flaszek od-okropnych reuma- 
tycznyeh cierpien, nietylko nsunaął na zawsze bole, ale ja do tego stopnia 
„wzmocnił, że od dawna nie czuła się tak lekką jak obecnie. Może Pan ten list 
ogłosić, gdyż skutek ten mogę w każdej chwili z czystem sumieniem poświadszyć. Pański wy- 
ciąg roślinny wielu już poleciłem i wszędzie uznano go jako odpowiedni. Z szacunkiem 
Kołomyja, 20 paźdźiernika 1878 r. (2865-2-6) ` 
Ignacy Piischel, 
młynarz. 
Cena flakonu (zielono opakowanego) € złr., silniejszy gatunek złr. $ o. £G, pocztą 
20 e. rvięcej za opakowanie. >, 
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Neuroxylina służy do wcierania i wywiera swój nader ko, 


Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyj 
„ZUR BARMHERZIGHEEIT“ J. Herbabny, Neubau, Kafsorstóasec 90 
(Ecke der Neustiftgasse). 

Skład w Kirakowie,u. p. E. Stoekmarą 2pt.; we Lwowie n.pp. Z. Ruckers, 
P. Mikolascha; w Brzeżanach u p. B, Dembińskiego; w Czernioweach u p. Golichow- 
skiego; w Narosławiu u p. J. Rohna; w Sucrawie u p. N. Karaczewskiego. 


WUJ 


j Odwar: zdrowia Lemaire'a, przepisywany przez najznakomitszych lekarzy | 
swiata całego, leczy w zupełności zatwardzenie, hemoroidy, hysterję, podagre, twigranę | 
uderzenia do głowy. P. professor Mónićre tak się wyraża do, swych, uczniów, | 
w wykładzie swoim w szkole medycznej Paryzkiej :. « Sam przępisuję i panom szcze- | 
gólnie zalecam Odwar Zdrowia Lemaire'a, w zatwardzeniach uporczywych, sto. » 


Skład główny : w aptece przy ulicy Grammont, 14, w Paryżn. — We Lwowie, | 
w aptece p. KRZYŻANOWSKIEGO, obok Brygidek; — w Krakowie, w aptekach pp: Prau- | 
QZYŃSKIEGO i REDYKA ;—w Poznaniu, u Dra MAŃKIEWICZA i we wszystkich znaczniejszych | 


aptekach. 


| 
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(2784 2-24) 
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Sana Hoffa jedynie prawdziwe i pierwsze | 


CUKIERKI PIERSIOWE z WYGIĄGO SŁODOWENO. 


| Jana Hoffa cukierki piersiowe z wyciągu słodowego są przy osłabia- 
M jącym kaszlu nader zbawienne, rozwalniają sluz i usuwają gniotący 
piersi oddech. 


„Bd bliskiej smierci uratowałlem 


która oddeła się mojej opiece lekarskiej. Już zaszło ropienie płuc, tudzież bolesne zatwar- 


ściowe osadzenie się wapna w gruzełkach sprowadzone z0steję tychże zwapnienie (leczenie) a tym 
sposobem ustaje cierpienie. Poświadcza to wiele świadectw słynnych lekarzy i licznie po- 
dziękowania. , 
Wielmożny Pan J. Herbabny, aptekarz w Wiedniu. 

Z przyjemnością pospieszam donieść Panu o doskonałym skutku, jaki wywarł na mnie Pań-| 
ski syrup wapienno -żelasisty, Już od 2 lat cierpię na » używałem nadaremnie wszystkich 
możliwych środków i mogg Pana zapewnić pod słowem, że żaden środek nie wywarł na mój| 
chorobliwy stan tak Gg rog zadyiwiającego skutku, jak Pański wyborny syrup wapienno-żelasi- | 
sty. Kassel, który Mnie tak dręczył, iż zj lilon, że go nie pozbędg swolniał znaosnie po użyciu! 
4 flaszek Pańskiego lekarstwa, nocne poty nadzwyczajnie mnie osłąbiające już całkiem ustały s% 

„apetyt dawno zanięchany znów przywrócony. Ten m ji 4 dobry skatek nastąpił, choć tylko 
ras na dzień używałem syrup wapienno- żelasisty. Teraz wedle pes dla przyspieszenia zdzó+| 
wia będę go brał trzy razy i proszę za zaliczką o 6 fiaszsk. Z wyrazem szącunka ` (2863-2-7) 

Wib passing (p. Ternitz) 8 marca 1878 r. | =} z Antoni Schröder. 

BP" Dokładne objaśnienie dołączone jest do flaszki w hroszurze Dr. Sshweizera. Sy- | 
rap wspienno-żelazisty dobrze smakuje i łatwo 8ię trawi; flaszka kosztuje Ħ złr. 96 ct. 
pocztą 86 chywięcej za opakowanie. | ge i 
Upraszamy wyraźnie zażądać syrup wapienno - żelazisty 

Juliusza Herbhahncgo. , i Í 
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Centralay Wkład rozsyłkowy dla prowfincyt:|WIEW, APOTHEKRE| 
„ZUR BARMHERZIGHEIT“ J. Herbabny, Neubau, Mafserstrasse 90 
(Eeke iler Neustifigasse). jar 26 ra Í 
Sraa w Krakowie u p: E. $tockmara api; we Lwowie v:pp. Z. Ruckera, | 

B. Dembinskiegóć W Czerniowcach u:p: Golichow- 


uva w 


t 


dnienie wątroby. Często powtarzał się kaszel krwisty i wypluwanie owrzodzenia w tak osła- 
bionym, nędznym, febrycznym stanie, że należało się spodziewać szybkiej śmierci. Usunąwszy 
dolegliwości płuc, dawałem jej Hoffa wyciąg słodowy. Po użyciu dziesiątej flaszki nastąpił 
korzystny Obrót w chorobie,,a po 25 flaszce przestał ból piersi, Poleciłem więc, aby | 


dzi do zdrowiź. 


już przycho 6% 
4% £ Wr. Jerzy Maciej Sporer, c. k. rzdoa namiestnictwa w Abbazii. 


kę 


`. w doićżliwościach żolądka, 


braku trawienia; dolegliwościach doinych części ciała, hemorofdach 


K em pożywnym i leczniczym; jw kaszlu, chrypce i cierpieniach szyi 
„łędowe cukierki piersiowe doskonale. W zastarzałych cierpieniach pierstowych 
„zgęszcz"ny wyciąg słodowy. — „Od czasu“, pisze rachmistrz p. F'impfinger w 
Schinwirder, „Używania Pańskiego" wyciągu słodowego nie miałem więcej. kurczu żo- 
łądka. Pańskie cukierki słudowe usunęły mi kaszel, fiegmą ustała, a teraz swobodnie oddy- 
MA cham". — Do cesarskiej í królewskiej nadwornej fabryki, wyrobów 
słofiowych i browaru Jana Hoffa w Berlinie, Neue Wilhelmstrąsse A. 
ma, Dla cesarskich austryachich państw główna sprzedaż fabryczna w 
Wiedniu, Graben, Bräunerstrasse Wr. 8, 


Skład w Mirakowie ù pp. TRAUCZYNSKIEGO, SIEDLECKIEGO APTEKA 

POD BIAŁYM ORŁEM*, KAROLA CZERNICKIEGO aptek., E, STOCKMARA aptek., 
,REDYKA apt., J. JANIGI kupca; w Kełomył u p. 8. M. HENICHA; w Tarno- 
ple, u PeP. aptekarzą. wić (2668-7-8) 
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skiego; w Jarostowiu mp: J. Rohma; w $uczgwie vp, Karaczewskiago, 


Odpowiedzialny „rządca Drukarni Jósef 


SALON MÒD 
a” aktai Krawieceryzny damskiej 


w Krakowie, w Rynku głów. Nr. 26 


WOZEK 


„pod Korong“ w Rynku główn 1 
R Golichowskiegu ZERNIOWCACH w aptece | Pach . a_a 
e o restanracyj mojej 


potem piła także Hoffa czokoladę z wyciąga słodowego; wzmocniła go widocznie, a teraz (2 


< 


przy ulicy Floryańskiej, „pod 
Różą“ sprowadziłem dobrego kuch- 
mistrza, któren dłużązy czas za- 
granicą w pierwszych domach pra- 
cował, a pewny będąc w swojej astu- 
ce przyrządzania nowo świeżych po- 
traw, starać się będzie Szanowną 
Pabliczność zadowolnić, zą co pod- 


Wszelkie obstalunki, jak w domu 
tak za domem, starannie wykonane 
(2942-3-3) 
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V Wien, aporis | 


k | 


zapomocą Hoffa wyciągu słodowego osobę cierpiącą na płuca, mającą niespełna 40 lat, $ 


jest piwo zdrowia z wyciągu słodowego, także czokolada słodowa ogólnie sapisywanym po- $ 
„Bac sją 


